
ABC literacko-artystyczne
Stały dodatek ty c* o linio w y pod redakcją Stanisława Piaseckiego

Rok III. Niedziela 16 września 1934 r. Nr. 38
IHl

A le k s a n d e r  .Sendliko-wski

Płomienie przeciw płomieniom
„ D a n te  n ie  był an i  „czystem  

Sumieniem", j a k  sobie w y o b ra ­
ż a ją  jego  ba łw ochw alcy ,  an i  też 
m a łą  k a n a l ją ,  j a k  p rzy p u sz cz a ją  
i n n i “ . J e s t  to o p in ja  P ap in ie g o  o 
D antem . J e s t  to głos człowieka, 
k tó ry  p o t r a f i ł  zdobyć się n a  szcze 
ro ść  są d u  i spokój w  ocenie.

W ielkość ma to do siebie, że 
m ali  ludz ie  m a ją  d la  n ie j  p o g a r ­
dę i o d cz u w a ją  w  s to su n k u  do 
n ie j  w s t r ę t ,  c z u ją c  dalekość, tę  
p rz e s t r z e ń  dzie lącą ,  k tó re j  p rz e ­
być  n ig d y  n ie  b ęd ą  mogli.  W ie l­
kość m a  i  to  do siebie, że oślepia  
pospoli tych ,  k tó rzy  bezkry tyczn ie  
czczą ją ,  n ie  p o t r a f i ą c  n a w e t  ce­
nić. Giot a n n i  P a p in i  n ie  na leży  
a n i  do jednych ,  a n i  d ru g ich  S tąd  
w ypływ a jego  sw oboda m ów ien ia  
p ra w d y

G iovanni P a p in i  n ie  znosi n a ­
puszonego , n u d n e g o  p i j a ń s tw a  
s łów i p iękn ie ,  u roczyśc ie  w ypo­
w ia d a n y c h  m d łych  oracyj,  N ie 
p ró b u je  p is a ć  pen e g iry k u .  „Żywy 
r a n t e “ . *) D a n te  bez  pozy pom ni­
kowej. D a n te  ży jący , n ie  blok ka­
m ien ia ,  albo zas tyg ły ,  m eta low y 
odlew. „W ielcy  tego św ia ta  są 
wielk im i —  p isze  a u t o r  —  d la te ­
go, ;e mimo b rze m ien ia  c ia ła  i 
podłośc i w łasn e j  n a tu ry ,  dzie ląc  z 
n am i w spó lne  życie, zdo ła li  w y r a ­
zić lu b  s tw orzyć  coś, co p rzew yż­
szało ich  i ich  cz as“ ( s t r .  26) .  Bo­
h a t e r  j e s t  b o h a te re m  n a w e t  w  
nocne j koszuli .  L udzie  wielcy n ie  
s ą  napom pow ani w ielkością,  k tó ­
r a  z m c h  b i je  f o n ta n n ą .  T aksa -  
mo j a k  każdy  z n a s  m a ją  sw oje 
u p adk i  i s łabośc i  oook ges tów  
i czynów w sp a n ia ły c h  i w ielk ich .  
N a w e t  n a jb a r d z ie j  m ocne c h a r a k ­
te ry ,  ludz ie  na jw ięks i ,  n ig d y  jako 
u s t ró j  p sycho fizyczny  n ie  s ta n o ­
w ią jed n o l i te j  zupe łn ie  b ry ły .  I 
dopraw7dy sm ieszne  je s t ,  ob łudne  
i fałszyw e, jeże li  ch c e  s ię  w idzieć  
w n ic h  tylko i w y łączn ie  p o są g o ­
wość, z a s ła n ia ją c  in n e  k a r ty  ich 
życ ia- i to  k a r ty ,  k tó re  w ielokroć 
od k ry w a ją  n a m  i w iążą p rzy c zy ­
now o w ażne m om en ty  ich drogi.  
A le  ju ż  zupe łn ie  po li tow an ia  god-' 
ne  je s i  o p a rc ie  się  n a  d ru g im  
d iam etrzc ,  na  k ła m s tw a ch ,  ro z s ie ­
w anych  przez  „pogrobow ców  b ie ­
g le j  p s y c h j a t r j i “ , k tó rzy  w ie lk ich  
tego  ś w ia ta  w id zą  je d y n ie  w sro d  
podskoków  i p okurczów  ep i leps ji ,  
d la  k tó ry ch  g e n ju sz  j e s t  czemś 
w y łączn ie  „ f iz jo log icznem ".

„P oe tyck ie  du ch y  n aszych  cza­
sów, k tó re  im głębiej n u r z a j ą  sic 
w ka łuży , te m  sz lac h e tn ie js ze  r z e ­
czy w y m y śla ją ,  spopu la ryzow ały  
ideę  D an te g o  —  w ielk iego  czło­
w ieka, n iepodzie lnego , heroicz-

tyczne j,  znacznym  ta le n c ie  i wie- i samu zachęca ły  do tego, s y - J t e  w ie rzy  w  m o n a rc h ję ,  w7 cesar-  
dzy, a  p rzedew szys tk iem  p isa rz ,  cić po ca łu n k am i i 11.e pop rzes ta -  stwo. P ra g n ie  jego  rea l izac j i ,  p r a ­
n ie  w ęszący  a tm o s fe ry  skan- w ać n a  an ie lsk ich  uśm iechach ,  gn ie  po rządku .  N ienaw idz i  chao-
dalików, a r ty s t a ,  k tó ry  uko -1 po ch y len ia ch  głow y i w ierszow a-  
e h a ł  i z rozum ia ł  g en ja ln e g o  n y ch  s łow ach . P o e ta  sam  p isze  o 
tw órcę ,  d la  k to rego  m ów ien ie  sobie, że r o z p u s ta  n ie ra z  drogę, 
o w7szystk iem  n ie  j e s t  ró w n o - 1 jego  p rzeb ieg ła .  N ie  był przecież  
znaczne  z p lu g a w ien ie m  w szys t-  A lig h ie r i  an i  , lodow atym , an i  
kiego i c ieszen iem  się  z tego. P a-  św ię tym .
p in i  p isze  o D a n te m :  „U dało  mi j Sk łonność do f i lozo fow an ia  n ie  
s ię  pokochać go p raw dziw ie ,  po- j zabija ł/j w  n ic h  chęci do włócze- 
n iew aż  wiem, że p ró cz  o lb rzym a n la  ^ię, poszujuwmnia przygód,
żył w  n im  człowiek ze w szys tk ie-  
mi ludzk iem i s łabośc iam i,  a r ty s ­
ta ,  pe łen  m ę cz a rn i  wobec tego, co 
n ie w y ra ża ln e" ,  ( s t r .  18). K s ią ż k ę '
P ap in ie g o  p isa ł  a r t y s t a  o a r ty ś ­
cie, k a to l ik  o ka to liku ,  F lo re n t-  
czyk o P lo re n tc zy k u .  To poza se r  
decznośc ią  b a rw i  ją ,  n a d a je  je j 
w łaściw y ton.  O P a p in im  m ożna  
powiedzieć, że uczy n il  z D an te m  
to, co S o k ra te s  zrobił  z f i lo z o f ją  ,
—  śc ią g n ą ł  z n ieba  na  ziemię.
W ielkość  D a n te g o  n a  te m  n ie  u- 
c ie rp ia la .  O lbrzym  —  ja k  D an te
—  p o zos tan ie  w ielk im  bez up ięk ­
szeń, fa łszyw ych  b a rw  i szczudeł.

„W każdym  człowieku, w ielk im  
lub m ałym , ja k  pow iedz ia ł  poeta, 
og ień  m iesza  się z naw ozem , a 
na jw yżs i  są  ci, k tó rz y  um ie li  s ię  
pozbyć e lem en tów  n iegodnych , 
lub  spa l ić  je ,  aby  jeszcze  b a r ­
dziej ożywić t r a w ią c y  ich  p ło­
m ień" .  ( s t r .  30).

„ Is to tn ie ,  każda ja k o ść  w ypij  
wa ze swego p rze c iw ie ń s tw a .  Tyl 
ko p rze c ię tn o ść  zo s ta je  w ieczn ie  
p rze c ię tnośc ią .  Z czlo\ leka p o d ­
łego może s ię  zrodzić b o h a te r ,  z i 
k r y m in a l is ty  św ię ty  p ańsk i .  Tlić- 
szczuch  po zo s tan ie  zawsze m iesz ­
czuchem , p le lu ju s z  n a t o m ia s t '  
może się  s ta ć  d y k ta to re m  lub i m- j  
p e ra to re m " .  ( s t r .  41 ) .  D usza  czlo 
w ieka p rzy tłoczonego  i p rzy g n ę - ,  
bionego szuka możliwości odpre-  > 
żenią, 'WZlotu, szuka  p rz e c iw w a ­
gi d la  losu  w  re a l iz a c j i  p r a g n ie ­
n ia .  D u m a  —  j e s t  p rzezw yciężo­
n ą  pokorą ,  o d w ag a  —  p o k o n an ą  
bo ja źn ią ,  p la to n iz m  —  przem ia-  t r i u m f " nc 
n ą  g łodu g rze ch u  c ielesnego n a

bogacrenia s ię  w ra że n iam i.  G aw ę­
dy, u liczne  w idow iska ,  p roces je ,

su p a n u ją c e g o  w  I ta l j i .  .Rozcza­
ro w a n ia  do m o n a rc h j i  i tego, kto 
j ą  za czasów  D an tego  uosabiał ,  
p rzy jd ą  później.  D a n te  n ie  uzn a je  
i n ie  godzi , s ię  z p ry m a te m  i je-  
dynow ładz tw em  ce sa rz a  lub  p a ­
p ieża  n a d  św ia tem . U z n a je  on 
rów ność  obu w ładz, rów noleg łość  
w se n s ie  ich dz ia ła n ia .  W alezy 
on o now y p o rządek  rzeczy. W ia ­
ra  jego  i p rzekonan ie ,  co do ce-

jjan te .

adoracj-ę duchow ą.  W  ty c h  p a ra -  j o u n W “ w ‘‘“ t ^ ' ^  w śźys tkfem

pochody  k o n ao t je ró w ,  
sz tukm is t rzów  i żongle-

d oksach  leży i s to ta  rzeczy. „ P r a w
dziwie w ielk i n ie  j e s t  ten ,  kto s ię .

i b ra ł  udriiał. A  ręka ,  k tó r a  n ap isa -

w ielk im  rodzi,  t r a c ą c  poźm ei po ­
woli, za sprawę, zd radz ieck ie j  ł a t ­
wości, swe m oce w rodzone, lecz 
ten ,  kto zdobyw a sw o ją  wielkość, 
wbrew w szys tk im  i w b re w  w szys t  
kiemu, w n re w  swej n a tu rz e  i prze 
c iwności losów ", ( s t r .  41) .

„Żywy D a n te " .  Kim był poe ta  
zan im  n a b r a ł  tw a r d y c h  rysów  mo 
n u m e n tu ,  ja k ie  były  ko le je  jego 
życia, młodość ?

P a p in i  da je  odpow iedź:

ła

Feurbach: Dante w otoczeniu  szlach etn ych  dam z R atenn y.

ftego, dum nego w  każdym  m om en­
cie życ ia" .  D an te ,  p a t rz y  ze 
zm arszczką  M ic h a ła  A m  la  na 
czole, D a n te  m onum en t ,  a le  n ie

D a n te  A lig h ie r i ,  to  płomień. 
R ozedrgany , chyboezący  ogien. 
Teolog, f ilozof, p ro rok ,  poeta ,  po ­
lityk. Człowiek n ie  w olny  od eię-

żyw y człowiek, n ie jego p raw -  ż a ru  c ia ła  i f e rm e n tó w  krwi.  Nic 
dziwy w ize runek .  P a p in i  o dsuw a h ipokry ta ,  i n ie sz a r la ta n .

, „ B o s t ą  k o m e a ję "  p o t r a f i ł a  s ię ­
g n ą ć  ’(>o oc ieka jące  czerw ien ią ,  
j a k  kr .l/ ią ,  do jrza łe  g ro n a  z w in ­
n icy  rzym sk ie j .

M łodość  A lig h ie reg o  j e s t  peł­
n a  g o rączkow ego  sz u k a n ia  w ła s ­
nej d ro g i .  J e s t  to  w sp in a n ie  sic 
po s tro  p y c h  zboczach, gdzie w7 
k ażdej c h w il i  grozi zw a len ie  i 
śm ie rć  —  j e s t  to  la w iro w a n ie  
po m ię d zy  m a s ą  d ro b n y ch  i w ie l­
k ic h  t r u d n o ś c i ,  n iepoko jów  i n ie ­
d o s ta tk ó w .  Człowiek, k tó ry  p rz e ­
b yw a tę  d ro g ę  ro śn ie  i po tężn ie ­
je, k rz e p n ie .  S ta je  s ię  g ło s e ~  
w o ła jąc eg o .  J e s t  ja k  I za ja sz  i ja k  
J e re m ia  az. M a w  sobie coś z wie- 
szczb ia rpa  i p ro roka .  J e s t  zw yk­
łym  cz łow iekiem , a  p o tr a f i  być 
K atonen ,  i Cezarem . S ta je  sie  K a­
tonem  —- bez sam obó js tw a ,  a  D a­
n ie lem  —  bez lwów. W  nim  za­
m yka sio, jako  doskona ła  syn teza  
okres  pirzełomu, w  k tó ry m  żyje. 
Łączy o n  w  sobie m ą d ro ść  w scho­
du, owo g reck ie  „ logos",  z ch rz ę ­
ści jańskilem  „ c a r i t a s "  i „civili-  
t a s "  rzym ską .  Serce  jego i um ysł 
p rzerasta ł .miarę zv,7yklą. S erce  ma 
a u g u s ty ń y k ie  i p la tońsk ie ,  głowę 
a ry s to te lęyow ską .  t

M yśli A l ig h ie reg o  o b e jm u ją  n ie  
p r z e c ię tn y  zakres .  On, Floren,t- 
czyk, widlzi n ie ty lko  to, co dzieje 
się  w  m i i ra c h  m ia s ta ,  a le  w yb ie­
g a  da leko  poza nie, -o g a rn ia jąc  
ca łą  I t a l j ę ,  ca ły  św ia t .  W  m a rz e ­
n ia c h  je g a ,  w7 u to p i jn e j  w izji  w y­
r a s t a  św ia to w e  'm p e r ju m .  Dan-

Iowrości dw oistego  sy s tem u  r z ą ­
dów św ia tem , zostają^ pow ażn ie  
za ch w ia n e ,  gdy  s ta je  tw arz ą  w  
tw a r z  p rzed  cesa rzem  H enryk iem  
VII 1 p ap ieżem  Bonifacym . Nie 
w idzi w  n ich  olbrzymów*, m o g ą­
cych  n a d a ć  in n y  b ieg  kole jom 
św ia ta

Je g o  czynny  udzia ł  w życiu pu- 
b lieznem  kończy  się  uc ieczką  z 
F lo re n c j i  w7 obaw ie s tosu .  A l ig ­
h ie r i  j e s t  d w u k ro tn ie  skazany  n a  
śm ierć .  20 l a t  tu łaczk i .  N iep o ­
w odzenia  i sławTa są  d la ń  n a g r o ­
dą. N ie  może pow róc ić  do F lo re n ­
cji,  gdzie t a k  p r a g n ą ł  uzyskać 
w ien iec  lau row y.

D a n te  s ta l  się sym bolem  okre­
su, rozpoczętego  za R o m u lu sa  
A u g u s tu sa ,  a t rw a ją c e g o  aż  do 
C eza ra  Borgii .

D an te  w  c iągu  całego swego 
życia czu je  się b ez g ran ic zn ie  s a ­
motny. M atkę  u trac i ł ,  m a ją c  la t  
5, o jca  — 12. P ozos ta ł  sam N ik t 
z przy jació ł ,  an i ż a d n a  z kobie t 
n ie  zniw7eczy jego  t r a g ic z n e j  s a ­
m otności .

Są momenty , k iedy  od te j  prz--  
raź i iw e j  p u s tk i  A lig h ie r i  szuka  u- 
cieczki w  m iłości.  Miłość jeyo 
j e s t  gw ałtow na ,  n am ię tn a ,  zmy­
słow a. Zmysłowość g ra n ic z y  z 
ro zp u s tą .  Czy m iłosc d a je  szczę­
ście poecie?. Nie. U ko ch a n a  Bea- 
t r icze  j e s t  żoną  Szym ona de B ar-  
di, je j  osoba jest, r a c z ę 1 sym bo­
lem, p e r s o n i f ik a c ją  ideału ,  p r a g ­
n ien ia ,  m arz en ia .  D latego ,  n ie  
m ogąc s ię  z n ią  zw iązać  t rw a łe -  
mj w ęzłam i, D a n te  de izu je  ją, 

Vjprzebóstw7i a “ , idea l izu je  w spo­
sób f a n ta s ty c z n y .  Beatr icze ,  zda-

s ię  od tego. K reś l i  nam  obraz  czło 
w ieka, k tórego  będziem y mogli 
zrozum ieć. P o e ta  s t a je  się d la  n a s  
ń ie  p o s ta c ią  z o leodruku , rekw izy 
tem  lu n  m u m ją ,  a le  p o s ta c ią  Ży­
wą. To je j  w  s to sunku  do n a s  nie

Młodość. J a k  m łodość każdego 
F lo re n tc zy k a .  W esoła ,  p e łn a  
śmiechów, ż a r tó w  i zabaw . Roz­
kosz ro zc iąg n ię c ia  się n a  traw ie ,  
z a p a t rz e n ie  w  niebo, s t rzegące  
ja sn o śc ią  m ia s ta  z kam ien ia ,  za-

obniża. N ie  obniża  tem bardz ie j ,  pom nien ie  p rzy  s łodkich  wspom-
że. tę  żywrą  ludzką  pos tać  a u to ra  
„Boskiej K om ed j i"  k reś l i  czło­
w iek o dużej w raż l iw ośc i  este-

-* )  GIOYANNI PAPINI: Żywy 
Danie. Przekład Edwarda Boyego.

irszawa .1934. Wyd. Przeworskiego.

n ie n iae h  o M onnie Bercie , Ser 
M artino ,  to  ' to w arzy sz u  m a e s t ro  
B ru n e t to ,  lub  dziew czynach  spo t­
kanych  n a  Mszy w  S a n ta  M ar-  
g u e r i ta ,  lub S a n ta  R e p a ra ia .  P rzy  
je m n je  było ub iegać  s:ę  o w zg lę­
dy m łodych  kobiet,  k tó re  pewnie .

NtecMelDy numer ABC
za w ie r a  za w s z e  1 4  s t r o n  druku

w tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy 

i kosztuje t y l k o  15 g r o s z y ,  jest 
przeto stosunku do swej treści 
i ODjątoiścś n a j t a ń s z e m  wyda­
niem niiidzieinem dziennika w Polsce.

je  się, wbrew u ta r ty m  p rz e k o n a ­
niom, po zo s taw a ła  w  s to su n k u  do 
D an te g o  obo ję tna ,  n a w e t  ż a r ­
tu ją c  z n iego i szyciząc D an ­
te  n ie  g ra ż a  s ię  tem . Ko- 
b ie ty  w  jego  ży ci u o d g ry w a ją  
zn a cz n ą  ro lę .  Ale czy k tó r a  z tych  
s iedm iu,  o k tó ry ch  wiemy, mogła 
m u z a s tą p ić  B e a t ry c ze ?  N apew no  
nie.-

A p rzy ja c ie le  p o e ty ?  Ci n ie  
mogli m u  tow arzyszyć ,  iść  w sp ó l­
n ą  ż n im  drogą Z re sz tą  n ie  były  
to w y b i tn ie jsz e  osoby. Chociażby 
Guido C a v a lean t i  o n iezby t  czy­
s ty c h  obyczhjaeh . w ręcz  p o m a­
w iany  o hom oseksual izm .

D a n te  z re sz tą  n ie  żył n ig d y  b l i ­
sko z p rzy jac ió łm i.  Był zbyt d u m ­
ny. P o c h ła n ia ły  go jego  p race ,  
myśli .  B ra ł  czynny  u d z ia ł  w ży­
ciu F lo re n c j i .  11 m a rc a  1289 r. 
A ligh ie r i  w z ią ł  u dz ia ł  w  a k c j ;. 
zb ro jne j ,  w y s tę p u ją c  wr b itw ie  
pod C ertom onde, gdzie  w alczy ł 
po s t ro n ie  Gwelfów7 p rzec iw  GH- 
belinom . P óźn ie j  b ie rze  on  udzia ł  
w w y p ra w ie  n a  P izę  i oblężeniu 
zam ku C aprona .  P o e ta  staw-a ł  w  
polu, j a k  A jsch y lo s  pod  M a ra to ­
nem  i Ceiw an tes  pod L ep a n to  —  
j a k  po n im  F oscola ,  Mameli,  
d ‘A nunnzio .

„ N a g ro d a  za w szystko, co D a n ­
te, p o cz y n a jąc  od roku  1295 roku, 
d la  d o b ra  o jczyzny  uczynił,  zo- 
s ta ls  m u  p rz y z n a n a ,  zgodnie  ze 
s ty lem  ty r a ń s k ie h  dem okracy j.  
W ygnan ie ,  r a b u n e k  nomu, k o n f i ­
sk a ta  m a ję tn o śc i ,  skazan ia  n a  
śm ierć .  Za w sze lką  cenę chc iano  
i s ta r a n o  się go zniw7eczyć. O dję­
to m u  ojczyznę, k tó ra  j e s t  iakby 
połow ą życia d la  ludzi o se rc ac h  
gorących ,  oddzielono od rodziny, 
zmuszono do życ ia  z żeb ran iny ,  
co ró w n a  się. śm ierc i  dla lusz  
sz lache tnych ,  n a  imię.*,.jćgb- r z u ­
cono in fa m ję  obw ołano go o szu ­
stem, ' fa łszerzem , złodzie jem i 
św ię tokupcą ,  w7reszc ic  zagrożono 
mu śm ie rc ią  c ie lesną .  D a n te  rnial 
być pod  każdym  w zględem  u n i ­
ces tw iony" .  ( s t r .  1 1 2 ).

P isząc  o D a n te m  n ic  m ożna z a ­
pom inać,  że m ia ł  on  w iele  w a d  i 
że był g rzeszn ik iem . Była  to n a ­
t u r a  n ie s ły c h an ie  ekspansyw na ,  
chorob liw ie  WTażliwa. N ic  dziw­
nego, że n a w e t  w7 s tosunKu do 
F lo rencj i ,  p o t r a f i ł  się zdobyć na  
złe słowa, n ię  m ów iąc  ju ż  o l u ­
dziach, którym n ie  szczędził szy­
d e rs tw ,  o skarżeń ,  d rw in

O I t a l j i  p isze  D a n te  w  „B os­
k iej K o m ed j i" :

kich, F ry d e ry k  G u n d o lf :  „T w ó r­
ca  a t r a k c y jn y  p r a g n ie  p rz e k sz ta ł ­
cić cały  św ia t  w  sw oje  ja ,  p rz e ­
robić go, zgodnie  z nakazam i swej 
głębokiej w7yobraźni.  U waża, że 
jego „ j a "  j e s t  c e n t ru m  i sym bo­
lem św ia ta " .

T ak im  w ła ś n ie  był D an te .  T u  
też  zna jdu jem y k lucz  do w ie lu  j e ­
go pog lądów  i postępków , w y d a ­
ją cy c h  s ię  p a ra d o k sa ln e m l.  Ta-  

' kim pokazał  go n am  P a p in i  w7 
swej ks iążce  „człowieka żywego 
o człowieku żywrym “ . D an te ,  poe­
ta, m aż  s ta n u ,  p isa rz ,  człowiek 
p ła cz ąc y . te n  tw ó rc a  „Boskiej 
K om edji" ,  p iszący , j a k  H om er,  
H oracy , O w idjusz ,  L u k a n  i W er-  
g i l ju sz  —  s ta je  się  n a m  zupe łn ie  
b liski.  Człowiek, k tó ry  przeszed ł 
p rzez  życie p rz e ra ź  iwie sam otny , 
który pon iós ł  b an k ru c tw o ,  jako  
po li tyk  i r e f o rm a to r  m ora lny ,  j a ­
ko człowiek czynu b u d ź - w  n a s  
g łębokie w spó łczuc ie .  D a n te  z 
tw órczośc i  sw oje j c h r ia ł  w ykuć 
czyn. N ig d y  n ie  była ona  d la  n ie ­
go sam ą „ sz tu k a  d la  sz tuk .  
W ielkość je d n a k  n ie  ginie- Za ży ­
cia w y śm ie w an y  i w yszydzany , 
t r w a  pośród  n a s  żywy D a n te  Alig 
h i e r h

W  naszym  okresie  in d y w id u a ­
lizmu, m o n o g r a f ja  s t a ła  S'ę pożą­
daną .  P isze  się  m o n o g ra f je  o' 
w spó łczesnych  i m o n o g ra f je  h i ­
s to ryczne,  naukow e i b e le t ry ­
styczne .  Do k tó ry c h  z dwu o s ta t ­
n ic h  zaliczyć dzieło P a p in ie g o ?  
J e s t  chyba nowym, pośredn im  ro ­
dzajem.

„Żywy D a n te "  j e s t  k s iążką  
p ie rw szo rzędną .  Znaczn ie  lepszą 
od m o n o g ra f i i  Iw . A u g u s ty n a ,  -pi­
s a n e j  przez P ap in iego .  P is a n a  
j e s t ‘ żywo, ja sn o ,  ciekawie. Ma- 
te r j a ł  u g ru p o w a n y  s ta r a n g ie  «. 
p ięciu  k s ię g a c h :  P ro legom ena ,
Życie D usza ,  Dzieło i Los —  n a ­
św ie t la  doskonale  p o s ta ć  w ie lk ie ­
go F lo re n tc zy k a .

G iovanni P a p in i  s t a r a  się 
tc h n ą ć  d u c h a  w  sw oje dzieło. U- 
d a je  m u  się  to znakom icie . Może 
n a w e t  za bardzo .  C hw ilam i w yda 
je  się. że P a p in i  p isze o sobie, glo 
si w ła sn e  swe p r a w d y , p ro p a g u je  
sw oje  zasady , majaczy7 za ledwie 
c ień  D antego . P a p in i  j e s t  zbyt 
s ilnym  in d y w id u a l is tą ,  aby  to  nie 
odbiło s ię  n a  jego  książce.  M ożna 
jeszcze zaznaczyć, że to n  kazno ­
dzie jski i pob laż liw ie-m en tors„ i ,  
w ja k i  w p a d a  a u to r  —  n ie  za­
chw yca.

P rz ek ła d  d o b r r .

m m  -

.

H o l id a y : S po tk an ie  D a n te g o  z B e a try c zą .

„B iedna  I ta l ja ,  bó lu  gośc inn ica  
W śró d  w ie lk ie j  b u rz y  —  bez 

[ s te r n ik a  n aw a  
O, ju ż  n ie  pan i ludów  —  n ie ­

r z ą d n i c a  !“ .
(Czyściec VI-76-78). 

U ryw ek  te n  dziw nie  p rzy p o m i­
n a  „Grób A g am e m n o n a "  S łow ac­
kiego.

„D u sz a  poetów  —  a każdy  wiel 
ki, to  p o n iekąd  p o e ta  —  je s t  
n ie skończen ie  w ięcej  w ra ż l iw a  
od duszy  ludzi zw ykłych 1 d la te ­
go też  ła tw ie js z a  do z ra n ie n ia  
p rzez  w ra ż e n ia  od św ia ta  odbie­
ranej*. ( s t r .  183).

K o n f l ik t  D an te g o  ze św ia tem  
wewnętrznym j e s t  d ia  n a s  zrozu­
m iały .  J a k  p isze na jw ięk sz y  ze 
w spó łczesnych  kry tyków niemiec-

Calość robi k o rzy s tn e  w ra ż e ­
nie

„Odbronzow an ie"  D an tego  
w skazu je  w łaśc iw ą  m etodę  sp ro ­
w a d z a n ia  w ielkości z pom ników  
n a  ziemię. Ja k ż e  da lek ie  to j e s t  
od „od b ro n z o w a n ia"  sposobem  a 
la  Boy. S łuszn ie  p isze  P a p in i ,  że 
„zoolog n ie  kon ieczn ie  m u s i  być 
za raz  „dzikim  osłem", a a s tronom  
sa te l i tą " .  „O d bronzow an ie"  je s t  
fo rm ą  u ję c ia  k ry tycznego , uspół- 
cześn ien iem . R om ain  R o l lan d  p i­
sze: „K rytyk ,  k tó ry  zaw zięcie ob­
n iża  do sw oje j m ia ry  w ie lk ich  l u ­
dzi i w ielk ie  myśli,  dziewczyna, 
k tó ra  d la  zabaw y  u p a d ia  sw ych  
kochanków , są  szkodliwem i zwie­
rzę tam i jed n eg o  g a tu n k u .  —  Ale 
ta  o s ta tn ia  j e s t  m ilsza" .

4
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O S ta n a c h  Z jednoczonych  i ich 
b la sk ac h  i c ie n ia c h  m am y, trze- 
Da to  .z w y ją tk o w ą  d u m ą  zazn a­
czyć, r e la c y jn e  k s iążk i  polskie 
w p ro s t  doskonale ,  całkiem na  po­
ziomie zachodn io  - e u r o p e js k im : 
p ro f .  D j boski, p ro f .  M akarew icz,  
W. G ąsiorow ski.  D odaćby do tego 
t rze b a  św ietne „L is ty  z podróży" 
in ż y n ie ra  K oźm iana  i rów n ie  in ­
te l ig e n tn e  k o resp o n d e n c je  dz ien ­
n ik a rz a  P ac io rkow sk iego .  Rzecz 
n a jw a żn ie jsz a  w  n ich ,  że n ie  d a ­
liśm y t a m  sobie znów zby t  J o ­
n a tan o w i  za im ponow ać  w ed le  s t a ­
ropolsk iego  p rzy s ło w ia  „ogorza ła  
od m ie s ią ca " .  Co c iekaw e i r e ­
kordowe, no  to  i owszem, pod 
św ia tło  i n a  p lus ,  a le  co ed a m ­
skie, t ry w ja ln e ,  g łup ie ,  o rd y n a r ­
ne,  w u lg a rn e ,  ła jd a c k ie  i ło trow - 
skie, także  n ie  pod korcem, ale 
n a  w ierzch  i bez p a ra o n u .

N A J.. .
N iek tó rzy  , pod różn icy"  eu ro ­

p e jscy  (szczegó ln ie  z g a tu n k u  
f e - tó ry s tó w j ,  da l i  s i ę  t a m  Całko­
w icie  odu rzyć  i rozp isyw a li  się 
p o t e n  w  s ta n ie  kom ple tnego  oczd 
dzem a.  P a n o w ie :  Ordyriski, Mau- 
ro is ,  Asch, E m il  L u d w ig  (C ohn) .  
w idzieli t a m  ty lko sam o słońce i 
pogodę, sam o złoto, co się świeci, 
zen ity  w szys tk iego , n a jc u d n ie js z e  
pam pasy ,  n a jś l ic z n ie jsz e  g ir la sy ,  
n a jw ięk sz y ch  uczonych  w y n a la z ­
ców, odkrywców , n a jp ra k ty c z n ie j  
sze inow ac jć ,  in s t a la c je ,  n a jm ą d ­
rze jsze  c o h n f e d a r a c je  i k o r p o ra ­
cje, dobroby ty ,  d o b rebu ty  i wogó- 
le f in a ln e  o s iągn ięc ie  tego w szy ­
stk iego, dc  czego ludzkość  m a  d ą ­
żyć. O lśniew ało  ich n ie ty lko ,  że 
S ta n y  Z jednoczone m a ją  60 proc. 
n a f ty  ca łego św ia ta ,  40 proc .  -wę­
gla ,  80 proc .  p ro d u k c j i  sam ocho­
dowej i t. p., a le  także  i to, że w  
św in io p o jn ia c h  A r m c u r a  w  Chi­
cago z a rz y n a  s ię  dz ienn ie  30 ty ­
s ięcy  w ieprzów , że w ykończa 
s ię  tam n iebo tyk  ( d r a p a c z ;  n a  170 
p ię te r ,  ze M ellon „k o n t ro lu je "  8 
m il ia rd ó w ,  a  T o sca n i  w  Me- 
t roD olita in  - O p e ra  - H ousc  d o s ta ­
j e  s to  do la rów  za k w a d r a n s  d y ry ­
g o w an ia .  Była  e ra  i w  W arszaw ie ,  
że p o s ia d a n ie  dziesięciu  f o to g ra ­
f i i  z ded y k a c jam i C h a r l ie  C h a p li­
n a ,  J a c k ie  C oogana  i Eddie Can- 
t o r a  o tw ie ra ło  pos iadaczaw i wszy 
s tk ie  sa lo n y  Solonów i Salam onów  
sa n ac y jn y ch .  K ażdy  znów repor-  
t e r n ik  z New czy „Jew  - Y ork  Ti- 
m esa"  p rzy jm o w a n y  byl przez  
naszy c h  m in i s t r ó w  bez p u k a n ia  i 
każdy  znów  z naszych ,  k tó ry  
„ m ia ł w  W aszyng ton ie  w yrob io ­
n e  s to s u n k i"  ( „Człowiek, k tó ry  
zna ł  C oohdge‘a " ) ,  m ógł każdej  
chw il i  w y c is n ą ć  ze sk a rb u  spo­
r ą  sum ę,  aby  przep łynąw szy  O ce­
a n  n a  lu k su so w y m  .„L ew ia tan ie" ,  
znów  n a m  t a m  w y d o s ta ć  now ą 
( l ic h w ia r s k ą )  nożyczkę (p a r sz y ­
w ą ) .  -v

AUTO-STR AT A

Nie t rze b a  było zbyt długo cze­
kać ,  aa  i p rzy sz ła  znów n o w a  fa la  
a l t  ty m  r a z e m  n eg a ty w n y ch  rela- 
cy j o D olla riee .  Z aproszony  jako  
dziwow isko R o b in d ra n a th  T ag o re  
w ysiad ł w  K a li fo rn j ł  z o k rę tu  i po 
dwóch d n ia c h  w s ia d ł  z pow ro tem  
nie w ygłos iw szy  żadnego  z zalicz­
kow anych  odczytów , a  tylko bez 
s łow a  s p lu n ą w sz y  dó 160 repor-  
te rn ików . To sam o  M a e te r l in e k ;  
p rzy jecha ł ,  p o p a t rz y ł ,  p o gada ł  
tfrótko i od jecha ł .  Poczem  j u ż  ca ­
ły  sze reg  E u rope jczyków , ro z ­
g lą d n ąw sz y  s ię  szerze j  i g łęb ie j  
W ypowiedział s ię  i w y p isa ł  n e g a ­
tyw nie  i bezce rem on ia ln ie .  W 
„ Im ien iu "  W ło c h ó w : G iovanni
B a t t i s ta  A n g io le t t i  i F e r r i  P is a  
n i  („S a  M ajes te  D o l la r" ) .  W  imie 
a iu  H is z p a n ó w : M a d a r ia g a
( „ H a r p e r s  M a g a s in e " ) .  Z N iem ­
ców —  K ayaerlii lck , rodzeńs tw o  
K laus  i E r i c a  M ann  i inn i .  Od 
A n g lik ó w : sędziw y  B a l fo u r  i la ­
dy  A s ą u i th  w p ro s t  f a ta ln ie .  
F ra n c u z ó w  jech a ło  za O cean  moc, 
żeby się  p rz y p a trz e ć  „A lice  W on- 
d e r la n d "  i k ra jo w i  n ie o g ra n icz o ­
nych  niemożliwości.

S ta r a l i  s ię  być e n tu z ja s ty c zn i ,  
żeby d z ia ła ć  pedagog iczn ie  i ed u ­
k ac y jn ie  n a  sw oich  „ z a c o fa ń ­
ców". P o p o w ia c a l i  z nosam i na  
kw in tę  i ż a ia d k am i po p su te m i od 
ty c h  konse rw ,  ice  c ream ó w  i n a j ­
gorsze j  k u c h n i ,  j a k ą  tylko gen- 
ju sz  k u l in a rn y  ludzkości mógł 
w ym j ślić S t a r a j ą c  się  o p m jow ać  
n a jo b iek ty w n ie j ,  ko le jno  naw ym j 
ś la l i  n a jw y tw o rn ie j  K ra jo w i  C u­

dów : M orand , S iegfried ,  P a u l
A dam , F r a n k  L. Shell, L u d w ik  Ro 
m ier ,  M ichaud , St. L a u sa n n e ,  
L ac - D u r ta in e ,  F o r tu n a t  S trow- 
ski, P a u l  A ch a rd ,  D uham el,  
Aron i D andie ,  ba  n a w e t  s t a r ­
sza p an i  Y v e t te  G uilhe rt ,  no i moc 
innych , ca ła  kolekcja . Okazało 
się, że to, co taK olśniło  A schów  
ćBaschów  i L ec ac h o w ) ,  to  b y n a j ­
m nie j  nic olśniło Europejczyków ' 
rd ze n n y ch  (A r jo g o im ) .  O cena  
g e n e ra ln a  k u lm in o w a ła  w  z d a n iu :  
owszem, do la rów  w  bród, ale 
cham y n a d a l  i dożywotnio. T a r z a ­
ny w  sm ok ingach .  E le p h a n t ia s i s .  
P ecus .  P e c u n ia  non  olet. Z k ażde­
go p a r c h a  ro b ią  za raz  manimo- 
narc ha.

A u to  - s t r a t a  czasu  i a t ła s u .  W  
m ies iąc  m ożna nab a w ić  s ię  b ie ­
gun k i  i obrzydzen ia  do cywłliza- 
cji.  J e d y n i  ta m  „ ludzie  b ia l i" ,  —  
to M urzyni.

SZCZYTEM  —

GLOSED Z MUZYK.J

Zaczyna  się tę sk n ić  do czerwo-

ja k  L y n ch  i M onroe. Szczytem 
k u l t u r y  A ng losasów  am ery ­
k ań sk ich  j e s t  c 1 o s e d z m uzy ­
ką, sam oczynny  i samoczysty...

T ak ich  itp . d e fm icy j ,  m e ta fo r ,  
a lego ry j ,  przysłów' i pow iedzo­
nek możnaby moc i przem oc w y ­
tłoczyć, w yc isn ąć  i w ydesty lo-  
w ać  z dzieł i p ra c  ty c h  E u r o p e j ­
czyków, k tó rzy  n ie  da l i  sobie za

wcięli się do akc ji  k ? rn o  - kry- H e r a ld a "  ze s tyczn ia  r. 1934 (w  bok c r j m e  - v a v e  ( f a la  zbroa-
tycznej n a jp ie rw  U p to n  S in c la ­
ir, potem  S in c la i r  Levis, wiresz- 
cie D re ise r  i n a j s u ro w s z y  
P. G. W odehouse  i sze­
reg  in nych  choćby i k o m u n iz u -  
jących ,  ale w reszc ie  n ra w d o -  
rnów nych  i n ie  o p ę tanych  zło to-  
c ielęcą y a n k e s ia r s k ą  m e g a lo m a n ­
ią . N ie  szczędził pow ażnych  ra -

im ponow ać p r o s p e r i t y  Do-1 zów i cięgów swoim ziom kom  
l la i ik i  i n ie ty lko  nie p a d a l i  p l a c - ' „p re zy d en t"  u n iw e r sy te tu  Co- 
k iem p rze d  Złotym Cielcem, j a k  1 urabia p r o g re s i s t a  S. B. B-it le r .
„ M au ro is"  czy in n y  „Em il L u d ­
w ig",  a le  w p ro s t  p rzec iw n ie  o- 
g lą d n ąw sz y  spoko jn ie  co było god­
nego o g lą d a n ia  u tę sk n ie n i  w r a ­
cali po tem  z wzmożoną, podw ojo­
n ą  m iłośc ią  do sw oich  eu ro p e j­
sk ich  m a ły ch ,  b iednych ,  za co fa ­
nych, m ie jscam i n a w e t  b r u d n y c h  
kraików' rodzim ych  „o jczyzn".  
Żaden  W łoch  ni W enec ji ,  n i F lo ­
re n c j i  nie oddałby  za w szys tk ie  
skarby  i g ie łdy  A m eryk i.  Co zn a ­
czy i j a k  w y g ląd a  t a  b ęz ła d n a  k u ­
p a  w y s te rc za jąc y ch ,  now ojorsk ich  
d ra p a c z y  z je j  g łu p a w ą  s ły n n ą  

noskórych  ( I n d ja n ) ,  gdy  się  m a ' „ l in ją " ,  wobec o b d rap a n eg o  Escu* 
do czyn ien ia  z tvm i b ia łym i.  D o 1 r i a lu  wobec H e ide lbe rgu ,  Aw inió-  
reko rdów  dobrzy  ( je d y n i ) ,  do n o r  nu,  W aw elu ,  H ra d c z y n a ,  ba n a w e t  
m a ln eg c  obcow ania  n ie  do znie- K /em la ,  n ie  mów iąc j u ż  o... eh iń- 
s ien ia .  Chicago  m ożnaby  śm iało  skich , a  naw et. . .  h in d u sk ic h  pago- 
spa lić ,  n a w e t  n ie  g ra ją c ,  p rzy tem  dach?... .
na  cy trze  ( ja k  N e ro ) .  N a jn u d -  B W u r i i
m e jsz a  pap u g a  bywa ciekaw szą  2DKO> A R E A K C JA
od n a jp ięk n ie jsz e j  M iss  C a l i f o r - ! I  ta k  po la tach ,  po d ług ich  Ja- 
n ja .  Szrheietygiel,  ale n a  szmeic. ta ch ,  po ćw ie rćw ieczu  nagm inne-  
R ozm aw ia jąc  z b an k ie ram i ,  m arzy  ę 0, s tadow ego , s ta ro k ra jsk ie g ó ,  
s ię  o z ło d z ie ja ch '•k ie szo n k o w y c h  | eu ro pe jsk iego  en tu z ja z m o w a n ia  
na  Sycyiji .  N a jw ię k sz y  sm ród  w  się i m a łp o w a n ia  am erykan izm u  
uroczem Hollywood (od b en z y n y ) . ,  (w yszydzi ł  to S te a d )  p rzysz ła  
G enja lność  mężów s ta n u  w' S t a - , zd row a r e a k c ja  ogólnej i w każ- 
n ach  t ru d n o  n iek iedy  odroznić  od! dym k r a ju  poszczególnej jakby 
m e n ta ln o śc i  sub iek tów  w '„Gale- u k a r to w a n e j  o s tre j  k ry tyk i  j ne-
r ie  L a f a y e t te "  lub  u W e r th e im a  
czy T ie tza .  W j c d n y m nała-  
cyku barokow ym  n a  podrzędne j 
u liczce Wiedeńtskiej j e s t  w ięcej 
szyku, sz a rm u  i g ra c j i ,  n iż w 
d w ó c h  n a jb a rd z ie j  lu k su so ­
wych, na jd ro ż szy c h  h o te lach  na  
V-ej A venue . Ś liwka w ęgierska m a  
w ięcej a ro m a tu  od a n a n a s a  u 
m łodej L i l ian ę  A sto r .  M ożna p rze ­
w ieść  i p rzen ieść  do Arizony’ cały 
zamek no rm audzk l,  a le  ludzi,  k tó ­
rzy  tego dokonali,  należałoby  
p rzen ieść  do w ieczności.  T ra w a  w 
H yde - p a rk u  londyńskim  ie s t  t a ­
ka sam a,  j a k  t r a w a  w  H y d e p a rk u  
( le tn ie j  s iedzibie p r e z y d e n ta  
U. S. A .) ,  a le  p ie rw sz a  pachn ie ,  
a  d r u g a  ty lko z ie len ie je .  Se- 
neca obróciłby  się w  g robie ,  gdy­
by zobaczył m ia s to  te j  nazw y w 
S ta n ie  Ind ja i ia .  C a rn eg ie  i Roc- 
ą u e f e l le r  to  tacy  sam i a l t ru iś c i ,

S tu a r t  C hase d a ł  fo l ia ł :  „ T  h  e
N e m e s i s  o f  a b u s i ­
n e s s  m  a n " ,  a J .  T n m s lo w  
A d am s :  „A  B u s i n e s s ­
m a n  C i v  i 1 i s a  t  i o n "  I 
zaczęło s ię  sam ob iczow an ie  na  
wielkim fronc ie .  O sobny o d c inek  
m ia ł  p rzez  całe dziesięć l a t  n ie ­
s trudzony  H . L  M eneken, w y ­
daw ca zielonych s a ty ry c z n y c h  
zeszytów, wódz tw a rd y c h  kam- 
p a n j i  ze zbydlęceniem , z k r e t y ­
nieniem , z a u to m a ty zo w an iem ,  z 
cham stw em , a u to r  d ru zg o c zą  
cych „S i n s o f  A m e r  i - 
c a “ . P o ja w il i  się te ż  tacy  
w śród  ty c h  krytyków . k tó rzy  
doszuku jąc  s ię  i b a d a ją c  g o r z e ­
nie tego zła am erj 'kańsk ie ij  o n a ­
t ra f i l i  dość niespodz;ianii|: na... 
S ta ry  T e s ta m e n t  i na...  b e z b o żn i­
ctwo.

I  s łu szn ie  n a  to  s p e c ja ln ie  też 
zw rócił  uw agę a u to r  „L islO w  z 
A m eryki"  w „ K u r je rz e  j 'orali- 
nym " d rukow anych  (w  lttsiążce 
jeszcze n ie w y d a n y c h ? )  p. i t .  Pa-  
c iorkowski. To sam o s tń - ie rdza  
cały sze reg  tu ry s tó w  - ju r y s tó w ,  
rzeczoznawców, badaczy. P r z e ­
po jen ie  d u c h a  i obyczajow ości  
am ery k ań sk ie j  S ta ry m  ‘J e s ta -

A m eryce liczyć na leży  5694-go) 
n a  125.693.000 ludnośc i do wy­
znań  c h rz eśc i ja ń sk ich  p rzyznało  
się i zap isa ło  u rzędowo 61 miljo- 
nów, to znaczy  m n ie j  niż połowa. 
„W iększa"  połowa, bo 64 m il jony  
je s t  albo innow yznan iow a  albo 
bezw yznaniow a. Jeszcze  śc iśle j 
b io rąc  n ie  61 m ilj .  lecz 60.812.000 
Z tego  znów idzie n a  m e todystów  
8.766.000, n a  b a b ty s tó w  9.866.000, 
kato lików  21 m łl jonów , dale j  pre-  
s b i t e r ja n ie  (podzie len i n a  9 sek t)  
i lu te r a n ie  w  16 sektach.. .

C y f ra  bezw yznan iow ych  ro śn ie  
ta m  w tem  te m p ie  i w  ty c h  ro z ­
m ia ra c h  w  ja k ic h  w z r a s t a  (rzecz 
c iekaw a)  cyfra...  bezroDotnych...  
B ezw yznaniow ość w z r a s t a  syn ­
ch ron iczn ie  Z bezrobociem. W  k a ż ­
dym raz ie  n o to ry cz n a  i urzędowo 
s tw ie rd z o n a  w  r u b ry k a c h  s ta n u  
cywilnego bezw yznan iow ość  je s t  
w iększa niż...  w  S owietach .

W  szeregu  o s ta tn ic h  p rez y d en ­
tów W ilson  był p re b is te r ja n in e m ,  
T a f t  u n i ta r y s tą ,  H oover  n a leża ł  
do sek ty  kw akrów , Cooiidge do 
sek ty  K ó n gregacjon a listów , o s ta t ­

ni)  ob jaw em  je s t  t a m  n ad m ie rn y  
odsetek  „ d e s t ru k tó w "  ludzkich, 
t. j. kalek, g łuchon iem ych  i ob łą ­
kanych. W  dzis ie jsze j  Ameryce 
Roosevelta ,  N iry  i „N iebieskiego 
( M a "  p rzy p a d a  je d e n  o b łąkany  
już  na  160 obyw ate li ,  a  w  domach 
i sz p i ta lac h  d la  um ysłowo n iepo ­
czy ta lnych  p rzebyw a 500.000 m ie­
szkańców, czyli pół m iljona. .  a  są 
to cy f ry  z roku  n a  rok  w z r a s t a ­
jące.

GROZA W Y L U D N IE N IA  —  
Z B R O JE N IA  I  S T R A JK I

U by tek  i sp adek  no tow ać  się 
da je  w  o s ta tn ic h  la tac h  nie tyle  
w cy frze  bezrobo tnych  ( j a k  to 
sobie ob iecyw ano) ,  i le  w  cyfrze  
rozrodczości i p rz y ro s tu  n o rm a l­
nego. S ta ty s ty cz n ie  p rz e d s ta w ia  
się  to w  te n  sposób, że w  r .  1880 
p rz y ro s t  roczny  w ynos ił  29,4 
proc., w roku  19u0 ju ż  ty lko  21,9 
proc., a w roku  1930 sp a d ł  <fo 15.7 
proc. P on iew aż  p rz y ro s t  roczny 
wynosi 2.900,000, p rze to  c y f r a  lud  
ności (125 rn iljonów ) jeszczo i t e ­
raz  pow iększa się  roczn ie  o 
2.900.000, a le  co fać  się zacznie

ni zaś  p re z y d e n t  należy „ponoć1 ju ż  koło r .  1950. W obec te j  zm niej 
do bezw yznaniow ych. szonej rozrodczości liczba p a n ó w

R ów nom iern ie  z bezwyznanio- " \ c a ń  ^ a r s z y e h  '-<5 l a tW z r o -  
w ościa  i z bezrobociem  W zrasty s la  w o s ta tn ic h  dziesięciu  la ta c h  
ru b ry k a  p rz  stępoć w, czyli k rym i j
na l is tów , k tó ra  w k ry tycznym  ro- , 1 . Focioszająoyffl w

g o w an ia  te j  cyw il izacj i ,  „cywili-  m entem , czyli inaczej  jude izac ją

ku 193.1 doszła  do pow ażnej cy f ry  j 
400.0Ó0, w

tem  objawem  je s t  s i ln a  rozrod-

o s ta tm e b  wiec dwóc> j c* ° «  ™ ?  nów ’ « tó^ ch, ^  
c ię tn a  rodz ina  n a d a l  sk ła d a  Się z

zacji bez k u l tu ry " ,  cyw ilizacji  
k an to rzys tów  i  kom iw ojażerów . 
J u ż  za p rzes tan o  z a p rasz ać  róż 
nych  ta k ic h  K ennnere rów , jako  
lekarzy  i znachorów’ f in a n s o ­
wych. T ak ie  słowa, jak  Taylo-  
ryzm, e f  i n c ie n c y, Fordyzm . 
te c h n o k r a c ja — płow ia ły ,  b la d ły  i  

t r a c i ły  cały  swój rad joak tyw izm . 
Częściej i gęście j n a to m ia s t  we-

Anglosasów . P a n  P ac io r l  jowski 
s tw ie rd z a  to sam o co S i e t f r i e d ,  
D uham el,  L a u sa n n e ,  A n g io le t t i ,  
M a d a r ia g a ,  K ożm ian.  „ B ib l j a  je s t  
n a jp o p u la rn ie j s z ą  k s ią ż k ą  w 
S tan a ch ,  zna jdz ie  się  j ą  w  każ­
dym nokoju  ho te lo w y m ":

Możnaby powiedzieć, iż dtlsiejsza 
Ameryka żyje według Biblji, ale nie 
według Nowego Zakonu W  wielu

la ta c h  w zrosła  o 140 proc. W mo
wie sw ej z dn ia  29. 8. 1933 s t w i e r - , .
, .1 , , i • j  I nam i cz a rn y ch  sa  jeszcze czer-m  dosto jn ik  sądow y t i rnnn^  E n o A C w Z s
G erry  H. Derrt, że rocznie  g m ie  
z r ą k  m orderców  w  S ta n a c h
12.000. 50.000 p a d a  o f ia r ą  r a b u n ­
ków, 3,600 p o rw a n y c h  j e s t  d la 
okupu ( K i  d n a p p e r ) .  Toteż 
kosz ty  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i  
w S ta n a c h  Z jednoczonych  (sądy  
L w ięz ienn ic tw o)  dochodzą do 13 
m il ia rd ó w  rocznie,  czyli 3 r a z y  j Jorku poseł stanu North Dakota o- 
tylę ,  koszty  całe j a d m in is t r a c j i  świadczył, że Stany Zjednoczone sto-
U n j i ! Zbrodniczość t a  n ie  j e s t ]  ją obecnie na czele wyścigu zbrojeń,

osób 5 (b ia li  3.8), Poza 13 m iljo-

wonoskórzy ( In d ja n ie ) ,  d aw n ie j  
ku rczący  się  a te r a z  w  cyfrze  
w z ra s ta ją c y  (300.000).

Do ty c h  w szys tk ich  „p lam  na 
o lońcu" dodau m usim y  jeszcze 
św ieżą rew elac ję ,  ot,  w z ię tą  z 
kroniki. . .  pacyf is tyczne j . . .

Na zebraniu kwakerów w Nowyn.

szly w języki eu rope jsk ie  ta k ie  dziedzinach jakgdyby czerpano- wzo- 
te rm iny ,  j a k  t  h  r  i 1 1, b o 8- ry ze strasznej księgi Starego Za- 
t  i n g, b lu f f  i hu m b u g .  Porno- konu, nie znającej litości, ani miłości 
glo w  tym  proces ie  o d ra d z a n ia  bliźniego.
się  r o z ja śn io n y c h  m ózgownic 
s ta ro k ra j sk o  - eu rope jsk ich  t a k ­
że i to, że w reszc ie  i sam : A m e­
ry k an ie  zaczęli b ra ć  pod lupę 
nieco te  sw oje  reko rdy ,  sukcesy, 
t r iu m fy ,  poczem je  p rześw ie tlać ,  
an a l iz o w ać  i k ry tykow ać .

W  l i t e r a tu r z e  n adobne j  tęgo

Im iona  ze „S ta re g o  Tes la m e n ­
tu "  i c y ta ty  ze S ta reg o  T e s t a m e n ­
tu.

BEZW YZNANIOWOa*?,
Z B P O D N IC Z 06C ,
SZA LEŃSTW O...

W e d łu g  s ta ty s ty k i  „ C h r i s t i a n

b y n a jm n ie j  w a ru n k o w a n ą  upad  
kiem czy roz luźn ien iem  m ura lnem  
w m lnStach t r lk c  w ielk ich ,  gdyż 
wedle danych  z r .  1934 podczas 
gdy w Nowym  J o rk u  w ypada  n a  
100.000 m ieszkańców  m ordów  8.3 
proc., a w  C hicago na 100.000 — 
m ordów  14.1 proc., to  w t a l r e m  
m alem  „M em phis". ..  idzie je d n a k  
na 100.000 roczn ie  w  zaśw ia ty  
52.2 proc. m ieszkańców , co oczy­
wiście je s t  rów nież  mało poc iąg a ­
ją ce  d l a . . tu ry s tó w ,  ja k  i dla... 
ju ry s tów .

R ów nież g rubo  n iepokojącym  o-

W o jc ie c h  W a s!u t \  ń sk i

Z  d u c h e m  c z a s u

Piłdiihirćwka t mijttrtew
Niemcy pobili nas w piłce nożnej 

5:2. Niemcy są najlepsi w lekkiej 
atletyce, Niemcy wystawili najwięk­
szą ekipę do challenge^ 1934. Niem­
cy wygrywają w zawodach hippicz­
nych. I  to wszystko właśnie od prze­
wrotu hitlerowskiego. I  dawniej byli 
dobrzy w sporcie, ale przecież nie 
było tej iawiny zwycięstw we wszel­
kich możliwych konkurencjach. Czy 
to ma jakikolwiek związek } Czy mo­
że mieć coś wspótn ago ustrój pań­
stwa, p; ąd polityczny dominujący w 
narodzie z wynikiem indywidualnym 
jakiegoś sportowca'/ Czy może mieć ?

Wątpiłem o tem do dnia wielkie­
go meczu > iomcy —  Polsaa w W ar­
szawie. Nie chodzi lni o sam mecz, 
lecz O co innego. Zjechało do W ar­
szawy i,po-.vodu tych zawodów 10 ty­
sięcy Niemnów. Jechali koleją i au­
tobusami, rozbijali się po mieście, 
zwłaszcza korzystając z egzotycznych 
konnych „drosc-LŁen". I  tego włuś 
nic dnia stanąłem u progu tajemni­
cy stosunku między polityką i rekor­
dem sportowym.

Zauważyłem na jednej z ulic W a r­
szawy małe półeięźarowe auto. Było 
ciemnozielone z białym napisem. Na 
platformie stało kilkanaście zwvk- 
łjch  giętych krzeseł. Biały napis 
b rzm iał:

Georg Reschke 
Kolonialwaren 

Fn  gros u. en detail 
Neidenburg O Pr.

W  War; zawic będziemy bić się z 
Pulakami! Więc pan kupiec koto- 
njalny z Niborku (właśnie z Mazu­
rów) stawia kilkanaście krzesełek na

swoją półcięzarówkę i jodzie blisko w> czynem swoich synów, ł (budzony
dwieście kilometrów z trzęsącymi się 
przykro na  stołkach rodakami dc 
Warszawy —-- uglądać iiie-ihybne 
zwycięstwo. W ir  sind erwacht! Zbu­
dzone Niemcy interesują Się każdym

Niemiec trzesio się dwieściei kilome­
trów na mecz z Polakami. Dziesięć 
tysięcy zbudzonych Niemcór- jedzie, 
musi jechać do Warszawy, Wszyst­
ko jest nowe, wszystko jes l  ważne,

TydaJeft książki!
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH
AW DIEJENKO a .: Kocham. Z

rosyjskiego przełożyła H. Pilichow- 
ska. 8° str. 811. W arszawa 1934. 
„Rój". Zł. 3 . - .

GAJDA R. Ks.: Organy, ich h i­
storia, budowa i pielęgnacja. 8* str. 
124. K ai o wice 1934. Księgarnia ł 
Drukarnia Katolicka. Zł. 5 .-- .

GMYTRASIEWICZ JA N : Pod­
stawy metafizyki. Rzecz u ję ta  z 
punktu widzenia fizyko-matematycz* 
litgo. 8’ str . 72. Kielce 1934. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 1.60.

GÓRZYŃSKI S.: Chwila bieżąca 
a wybór zawodu. 8° str. 40. W ar­
szawa 1934. Dom Książki Polskiej. 
Zł. 1 .—.

GÓRZYŃSKI ST.: Podstawy pol­
skiej kultury średniowiecznej. 8° str. 
24. Warszawa 1934. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 1.—.

HURST F . : Boczna unca. Pow.eść. 
Przekład Bolesławy KopCiówny’. 8 
str. 603. Warszawa 1934. J .  P rze­
worski. Zł. 10.—.

K ONARSKI SZYMON, inź.: W y­
tyczne do projektu oddłużenia. 8°

str, 13. Brześć 1934. Księgarnia 
Rolniczą. Zł. 0.40.

LOOK.E W. 1 .:  Czerwona planeta, 
Przełożył dr. J .  P, Zajączkowski. 8° 
str. 367. Warszawa 193- i. „Itój“ . 
Zł. 3.—.

LULEK T. dr. pror.: ISarys ra ­
chunkowości kupieckiej dlk szkół i 
kursów handlowych. 8* str . 10Ó 
Kraków 1934. Księgarnią Oświata. 
Zł. 2.10,

N ERRIN G  B.: Ogórki, ponrdory 
i Warzywa pokrewne. Wyd. 2-gie 
przerobione z 23 rys. 8 ° str . 95- 
Warszawa 1934. Księgarnia Rolni­
cza. Zł. 2.S0.

PARUSZEWbKA MAS J A :  Mnjc 
pieśni. 8“ str . 178. Poznań 193-1 Ge­
bethner i Wolff. Zł. 5.—■.

Poustawy zarządzania przedsię­
biorstwem pod redakcją itiż. J. W I­
TOWSKIEGO. Z. K IL  Organizacja 
przemysłowa i ogólna. 16° str. od 
349 — 365. Warszawa 1934. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 2.— .

SIEROSZEW SKI W Dary wia­
tru Północnego, Powieść. 3- Str. 202 
Warszawa 1934. „Rój". Zł, 3.—H

wszystko jest — Heil Hitler! A ty, 
łobuzie, spróbuj nić pobić rekordu. 
Wstydbyś przyniósł s la ie j oiczyźnie 
i mlorlo.iuu ruchowi narodowo-sooja- 
listycznemu. W ir  siud erw acht!

Człowiek, a nawet rekordzista, nie 
jest . maszyną. Od względów tech­
nicznych ważniejsza rolę w jego 
działaniu g ra ją  pobudki psychiczne. 
W państwie kapitalistycznom każdy 
człowiek robi coś dla siebie lub 
dla ludzkości. Rekord własny, rekord 
światowy... W  państwie liiuodowcm 
wszystko jest ważne. Polityka nic 
pływa jak  korci' po wodzio tłustej 
od nafty, ale przenika wszystko jak 
powietrze. Wszystko jest ważne, 
wszystko ma znaczenie, dla narodu, 
wszystko odczuwa każdy członek na­
rodu. Organizacja państwowa może 
dać drużynie sportowej wszelkie ul­
gi i zaopatrzenie. Ale Współczujące 
tłumy, donillg zwycięstwa, namiętne 
zainteresowanie — dać może tj lko 
instynkt narodu. A państwo naro­
dowe wic, że nieraz ważniejszą rze­
czą od wysokich wpiywów podatko­
wych i od technicznych ulepszeń w 
zaopatrzeniu annji  jest, by dziesięć 
tysięcy ludzi pojechało do obcej sto­
licy i w poczuciu swej zbiorowej si­
ły śpiewało na boisku swój hymn na­
rodowy.

Więc jednak związek między wy­
czynem sportowca a polityka jest 
bardzo silny i bardzo prosty'.

Półciężarówka z Niborku wali dc 
Warszawy (granica P rus Wschod­
nich tak  blisko), a Polacy przegry­
waj!} wszędzie. Bo czyż np. Wcdssów- 
na może być pełna twórczego entu­
zjazmu ?

który ma miejsce w całym świecie. 
Kredyty przewidziane na zbrojenia 
przekraczają sumo 7 miljardów dola­
rów. Ho tego musi dojść jeszcze je­
den miljard potrzebny na zrealizowa­
nie projektu Viilsona. Od 1912 do 
1930 r. kredyty przewidziane na  zbro 
jenia wzrosły o 197 proc.; w tym sa­
mym „kresie wydatki na zbrojenia 
Japonji wzrosły o 142 proc., Francji 
— 30 proc., Wioch — 44 proc., Ro sj’ 
—. 30 proc.

Jeże li  dodam y jeszcze s t r a s z ! ’* 
wy chaos w ytw orzony  w  o s ta tn ic h  
m ies iącach ,  do fa l i  zbrodn i f a lę  
s t r a jk ó w  i r e g u la rn y c h  b i te w  s t a ­
czanych  z rew olucy jnym , t r a c ą -  
cym c ie rp l iw ość  p ro le ta r ja te m ,  to 
n ie możemy się. dziwić, że n a w e t  
ludzie z o toczen ia  p re z y d e n ta  szu ­
k a jąc  „w y jśc ia  z te j  sy tu a c j i  bes 
w y jśc ia"  w p a d a ją  n a  „n i is tyc i-
ne" pomysły, k tó ry m  da ł  w y ra z  
członek g ab in e tu ,  czynny  m in i­
s te r ,  s e k re ta i z  s ta n u  d ta  ro ln i ­
c tw a H e n ry  W allace  w książce  
p. t. „S t  a  t  e i  m a n s h i p  a  n d
r  e 1 i g i o n"  czyi. z europejiica
po po lsku  o... po trzeb ie  r e l ig j i  i 
w iary, n o rm a ln e j  w ia ry ,  ocz,"wiś­
cie n ie ty lko  w N e w  D e a l  i 
3 r a i n s - t r u s t  i R e t o ^ e -
ry.

KOSZ HASZANA

2  okazji  p rzy  pad a j  ijcego obec­
nie nowego roku  (Roaz H a a z a n a ) ,  
wedle S ta reg o  T e s ta m e n tu  5694, 
dz is ie jszy  p re z y d e n t  S tanów  Z jed­
noczonych w y s ia ł  po r a z  p ie rw ­
szy w  dzie jach  te leg ram  g r a tu l a ­
cy jny  do T e leg ra f icz n e j  A g en c j i  
Żydowskiej, a  w łaśc iw ie  wogóle 
do żydów (do w aiech! do wsieeh! 
do w s ie e h ! )  te j  t r e ś c i :

,.Jestem szczęśliwy, że z okazji o* 
kresu świąt Rosz-Haszana mam moż- 
ność wznowienia mych ilajleoszycli 
życzeń dla moich współobywateli wy­
znania żydowskiego w całym kraju. 
Jest to sposobność dla ponownego 
zdania sobie sprawy z naszej odpo­
wiedzialności w obecnych czasach 
celem kontynuowania pracy, którą, 
wespół z wszystkimi Amerykanami, 
podjęliśmy dla realizacji obietnicy 
lat, ku którym kroczymy".

Poznaw szy  te ra z  dokładniej
s ta ty s ty c z n e  d ane  am ery k ań sk ie  
dzis ie jsze  n ie pozos ta je  •*->m chy­
ba n ic innego  ja k  w znow ienie  n a ­
szych na j lepszych  życzeń n a ro d o ­
wi am ery k ań sk iem u  w związku ze 
s ta ry m  fok iem  1934 (5.694), któ 
r y  tam  zaoow iada  się  bardzo 
ciężko.
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Ign acy  K .ozielew ski

E wie legendy żydowskie o panowaniu w f olsce
ż r M l ig k a  legend tkwij,, w  dwo­

ja k ie j  rze czy w is to śc i :  albo  w
przeszłości  dziejowej,  w ypow ia­
d a ją c  w  godz inach  niedoli  i po­
n iżen ia  św ie tn o ść  m in io n ą  i t ę ­
skno ty ,  p e in e  nadzie i życiotw ór-  
czej, ku  pow rotow i chw a ły  i m o­
cy, a lbo  w  duchow ości p lem ien ­
nej ,  k reś lą c  dążen ia  i cele do o- 
s iągn .ęc ia ,  z a p o w iad a ją c  drogi 
e k s p a n s j i  na rodow ej ,  re l ig i jn e j  i 
k u l tu ra ln e j ,  św iadcząc  o duchu  
m es jan icznym  społeczności ,  w y­
p o w ia d a ją c  u ta jo n e  m a rz en ia .

S pośród  w ie lu  legend , tw orzo ­
n y ch  p rze z  żydów, zam ieszka łych  
w  Polsce ,  p rzy ta cz a  p. H i la ry  
N u s s b a u m  w  sw ej H is to r j i  ży­
dów  w  F o ls c e * )  —  dwie legendy
0 żydach ,  w ezw anych  do kró lo ­
w a n ia  w  Polsce ,  legendy, w yp ły ­
w a ją ce  z m a rz e ń  i u ta jo n e j  eks­
p a n s j i  na ro d o w e j  żydów.

P ie r w s z a  odnosi się  do czasów 
p rze d h is to rycznych ,  do w yboru  
le g en d a rn e g o  P ia s t a ,  d ru g a  do 
w ieku XVI, do czasów bezkróle­
wia po Z ygm unc ie  A uguśc ie .

P ie r w s z ą  h i s to r j ę  opow iada  
N u ssb a u m  za „ H -s to r ją  żydów “ 
S te rn b e rg a ,  w y d a n ą  w  1878 r. w 
Lipsku, L egenda ,  w edle  te j  wer­
sji , głosi, że po śm ierc i  P opiela ,  
k tó rego  były  po ża r ły  myszy, ze­
b ra ł  s ię  lud  w K ru szw icy  d la  w y­
b o ru  now ego  k r ó l a ;  d ługo nie 
mogli się w y t o r t y  zgodzić na  
w y su w an y c h  k a n d j  datów , aż  
w reszc ie  zgodzono się pozo s ta ­
wić w ybór  losow i: ktoby, m ia n o ­
wicie, p ie rw szy ,  o Drzasku n a ­
s tę p n eg o  d n ia  p rzyby ł  do K ru s z ­
wicy. t e n  m ia ł  zos tać  królem. 
R ozstaw ione  s t ra ż e  w  cz te ry  s t ro  
n y  św ia ta ,  i p ie rw szym , k to  s t a ­
n ą ł  u m ostu  n a d  Gopłem, by ł żyd 
A braham , p rze zw an y  P roehow ni-  
Liem, bo d o s ta w ia ł  do K ruszw icy  
p roch .  W ś ró d  radośc i  z a p ro w a­
dzono A b ra m a  do g ro d u  i z a b r a ­
no  się  do okrzykn ięc ia  go k ró ­
lem n a ro d u  lechlckiego, a le  wy­
b ran ie c  losu  w z d ra g a ł  się  p rzed  
tym zaszczy tem ; w idząc  jednak ,  
że  n a  u p a r ty c h  w yborców  nie 
w płynie ,  że odmowy jegc  p rz y ją ć  
nie chcą,  w y p ro s i ł  sobie dzień  do 
nam ysłu ,  by  się pom odlić  i w 
m odli tw ie  znaleźć r a d ę  — za ­
s t r z e g ł  zarazem , żeby mu w  mo­
d li tw ie  n ik t  nie ośm ieli ł  s ię  p rz e ­
szkadzać.  Gdy upłynęło  je d n a k  
dwa dni a  A b ra h a m  się n ie  u- 
kazyw ał,  je d e n  z ziem ian,  P i a ­
s te m  zwany’, zaw ołał ,  że t a k  d a­
lej być nip może, a  skoro  w y b ra ­
ny  k ró l  z c h a ty  nie wychodzi,  to  
on go z n ie j  w ywoła. I  p o rw a w ­
szy za lopor ,  w yw aU l drzw i c h a ­
ty, w  k tó re j  p rzebyw ał eiekt. W y­
szedł w te d y  A b ra h a m  i zaw ołał 
do lu d u :

„O to  P ia s to  J e g o  w ybierzcie  na 
N acze ln ika  p a ń s tw a .  P o s ia d a  on 
rozum , w iedząc,  że k ra j  d ługo  bez 
w ładcy  is tn ie ć  n ie  m oże ;  pos iada  
rów n ie  odw agę , gdyż  sp rzec iw ił  
s ię  rozkazowi, w ydanem u przeże­
ranie, A b ra h a m a ,  aby  n ik t  n ie  o- 
śm ieli ł  s ię  w chodzić  do mej cha ty .  
P ow in ien  zos tać  k ró le m " . ..

I  w y b ra n o  is to tn ie  P ia s ta .
N u ssb a u m  dodaje ,  że S te rn b e rg  

Uważa to  p o d an ie  za  „p ra w d o p o ­
dobne" , p ow o łu jąc  .s ię  n a  o d n a le ­
zione w  now szych  czasach  b r a ­
k te a ty  z em b lem atam i h eb ra jsk ie -  
ml i n a p i sa m i :  „ A b ra h a m  D u ch s" ,  
„Zew ach  we A b ra h a m "  ( o f ia r a  i 
A b ra h a m )  i t .  d. A le sam  N u s ­
sbaum , ja k o  h is to ry k ,  pow in ien  
był tu  w y tłum aczyć  S te rn b e rg o w i
1 czyte ln ikom , że owe b ra k te a ty ,  
odna lez ione  w  r .  1872, a  pocho­
dzące z czasów  M ieczysław a III, 
K azim ierza  S p raw ied liw ego ,  Lesz  
ka B iałego  (1173 —  1209), św ia d ­
czą  ty lko o teni, że żydzi mieli 
w ów czas w ypuszczone  sobie w  
d z ierżaw ę m e n n ice  ip ańs tw ow e i 
ze zna n y m  od w ieków sw ym  b r a ­
kiem ta k tu  pozwolili sobie n a  m o­
n e ty  z n ap isam i  h e b ra jsk m m  : mo 
gły  być równie  owe b rak te a ty  m e­
d a lam i pam ią tkuw em i,  m. in. na  
zn a k  w dzięczności  dla M ieczysła­
w a S ta reg o  za u d z ie la n ą  żydom 
go r l iw ą  o p ie k ą ;  tem bardz ie j  po­
w in ien  był owo „p raw dopodob ień ­
s tw o"  sam  N u ssb a u m  rozw iać,  że 
obszern ie  o ty c h  m enn iczych  sp ra  
w ach  n a  s t r .  20 i 27 swego dzieła  
się  rozwodzi. N a jw idoczn ie j  j e d ­
n a k  h is to ry k  dał się  tu  uwieść 
poe tyck ie j  w izji ,  t r z e b a  przyznać,  
bardzo  pociąga jące j . . .

S w o ją  d rogą,  t a  leg en d a  to ty l ­
ko o d m iana  z n a n e j  legendy o P i a ­

śc ie ;  ty lko  m ie jsce  an io łów , roz­
m n a ża jąc y ch  chleb, za ją ł  A bram , 
sp ro w a d z a ją c y  proch, napew no  
n ie  ku  w zm ożeniu  pokojow ych 
dążeń  Deehitów.

Bardzo ciekawem je s t  za k o ń ­
czenie żydowsKiej legendy  o 
A brarn ie  P rochow niku .

P rz e w id u ją c y  kupiec, mimo, 
że m u się  m usia ła  u śm iec h ać  ro ­
la, j a k ą  mu o f ia ro w a ł  los, p r a g ­
n ący  p o k a ra ć  n iezgodę i g łupo­
tę  Lechitów , w o la ł  poczekać, co 
z tego będzie i w ypróbow ać no­
wy swTój lud, czy też  n a p ra w d ę  
j e s t  t a k  n ie m ąd ry ,  len iw y  i c ie r ­
pliwy, j a k  się  zdaw ało .  Z am knął 
się  w ięc  na  t r z y  dni m odli tw y!  
I  okazało się, że dobrze p rzew i­
dywał, bo en e rg icz n y  P ia s t ,  z i ry ­
to w an y  zach o w an iem  się  lechic- 
k łego e lek t?  po rw a ł  za  s iek ie rę  i 
w ta r g n ą ł  do c h a ty  A b ra h a m a ,  
czem n a ty c h m ia s t  spow odow ał 
swój w ybór  n a  kró la .

D ru g a  leg en d a  p o w sta ła ,  wredle 
p. N u ssb a u m , w  końcu  XVII 
wieku. J e s t  o n a  w  swej osnowie 
pow tórzen iem  p ie r w s z e j :

„P ew nego  razu ,  w  czas ie  j e d ­
ne j  elekcji,  n ie  zgodna co do o- 
b ioru sz lach ta ,  zgodnie u rad z i ła  
była, aby  tym czasem  wziąć za
k ró la  p rzechodn ia ,  k tó ry  się
p ie rw szy  n a  t r a k c ie  ukaże. Saul 
w łaśn ie  ze św item  n a d je c h a ł  był 
na swej bryce, jego  więc tym cza­
sem  powTilano  kró lem ".

Szczegółem now ym je s t  n ic  za­
m ia r  dopiero obw ołan ia  królem, 
ale obw ołanie. „S tąd  Szoel - Boel, 
S au l P a n ,  w szędzie w ym ien ia ­
ny"  ; s tąd  p o w sze ch n ie  je s t  m ię ­
dzy żydam i p o w tarz an e ,  że jeden  
z n ic h  był dorywczym , je d n o ­
dn iow ym  k ró lem  p o lsk im " ;  „ s tąd  
między żydam i n iem ieckim i p rz y ­
s łow ie :  „D as  w ird  n ic h t  langer  
a a u e rn ,  ais Saul W a h ls  Konig- 
th u m "

P rzysłow ie  n iem ieckie  p esu w a 
sp raw ę ,  bo p rzy ta cz a  nazw isko  
jednodn iow ego  k ró la  P o lsk i :  S a­
ul W ah l.  I tu t a j  oddajm y głos 
dziełu p N u ssb a u m a ,  k tó re  p r a ­
wi, że „o k ró lach ,  losem...  do t r o ­
nu pow ołanych , od w ieków nie

brak ło  zapisków... m oznaby  tadp 
było m niem ać,  że Szoel Boel je s t  
tych  p rzypom nień  dziwnym  od- 
g łose mi odnosi s ię  do wieków 
zam glonej p rzeszłości,  a le  tak  
n ie  je s t ,  j a k  nas  ob ja­
śn ia  uczony Jolow lcz" .

Otoż w ła ś n ie :  t a k  n ie  j e s t !
Szoel - Boel n ie  odnosi się do w ie ­
ków zam glone j przeszłości,  tak  
o b jaśn ia  „uczony  Jo low icz" .  P o ­
dążmy w ięc za Jolow iczem . „W y­
czyta ł on w  rękop ism ach  b ib lio te­
ki O xfordsk ie j  i w  n ie jak ich  d r u ­
kach" ,  że był we W łoszech, w 
P adw ie  r ab b i  Sam uel,  k tó rego  
syn S au l ko legował na  u n iw ersy ­
tecie  padew sk im  z ja k im ś  R ad z i­
wiłłem. Ten , s t ra c iw sz y  w szys tk ie  
p ien iądze,  pożyczył od S a u la  sy­
na S am ue la  i z w dzięczności zapro  
sił go do Polski,  do siebie. Saul 
nie odm ów ił i razem  z R adziw ił­
łem —  ko legą  wwruszył do P o l­
ski, gdzie, o s iad łszy  w  B rześc iu ,  
p rzy  p ro tek c j i  R adz iw i łła  do 
w ielkiego m a ją tk u  i w ielk iej 
wzię tości doszedł, a bardzo  dużo 
robiąc  d la  żydów, dzięki s to s u n ­

kom i p ien iądzom , n ie  p rz e s ta ­
w ał  być  „w ojew odą Iz rae la ,  j a k  
u t r z y m u ią  jego na jb l iż s i  i w spó ł­
cześni" ,  do końca  sw ego 80-iet- 
n iego żywota, a u m a r ł  kolo 1629 
roku.

T em u to Saulow i z B rześc ia  wy­
darzy ło  się, j a k  opow iada  ( s t r  
194) p N u ssb a u m  (podobno za Le 
lew elem ),  że, gdy  w szed ł w  zaży­
łość z Radziw iłłem , a podczas n ade  
szłego po śm ierc i  Z y g m u n ta  A ugu  
s ta  bezkró lew ia  „m ag n a c i  n ie  m o­
gli się zgodzić n a  obiór, n a  w n io ­
sek R adziw iłła  w ynieś li  m iłow ane­
go przez  s iebie S a u la  n a  p re z y d e n ­
t a  elekcji  i in te r re x a ,  n a  jednonoc- 
nego tym czasow ego  kró la ,  proviso  
r i s c h e r  K on ig  i pow ierzy li  m u ak ­
ta  ko ronne ,  w  k tó re  on  w p isa ł  do­
godne  d la  I z ra e la  pos tanow ien ia ,  
a między iWhemi, że zabó js tw o  ży­
da m a być śm ierc ią  k a ra n e .  Z te­
go wTynikło, że  Saul i potom kowie 
jego o t rz y m a l i  nazw isko  W ahl,  
n iemieckie , znaczące  obiór, o b ra ­
nie..." H łs to ry k  „C arm oli ,  mówił 
dale j  (za L elew elem ) p. N u ss ­
baum . upew nia ,  że ro d z in a  W ahl

I - Całkosinaka

Wi r W o o l f

*) H ila r y  Nussbaum i H istoi-ja ży- 
■ d ó v . ;om V, W arszaw a 1890, str. 
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0 7 gracje, życia wdzięk was u- 
wlódl!...

Ilekroć czytam te słowa, przjpo- 
minują mi się trzy  gracje Anglji, 
pochylone tfad zwierciadłem życia: 
prousiystka W. Woolf, Kathcrine 
Mansfield ze szkoły Czechowa i na j­
młodsza Rosamond Lehmann z labo­
ratorium Woolt —  Mansfield Gło 
szą one ten sam impresjonistyczny 
realizm, stojący na pograniczu snu, 
ten sam kult życia l-m im o różnic, 
gdy Mansfield pisze: „My, Wirgi- 
njo, wykonujemy ten sam zawód i 
to takie eiekiiwe i zachwycające, że 
nazda z nas ze swej strony ściga 
niemal że ten sam eel“ —  trafność 
uwagi uderza. Więcej nawet, moż- 
naby rzec, żc Kntherine Mansfield 
jest swej początkowej fazie ideal­
nym „typem" jiowieściow-ym Wirgi- 
nji Woolf.

Mansfield mówiącą: „O. jakże za­
wód artystyczny pasjonuje. Co moż­
na z nim porównać? I  czego więcej 
pragnąć?1’, Mansfield, której rozum 
wzbrania się przyjąć istnienie Boga, 
zasugcsljonownną sprawnością inte- 
kk tu ,  Mansfield piszącą: „Życie! O, 
jakżeż życic jest piął lic z chwilą, 
gdy mu się oddaną" ,  Msnsiield po­
wtarzająca zdanie Czechowa, żc wy­
starczy stawiać problemy, rbeko- 
uiccznie je rozwiązywać to Ku- 
therine Hilbery, lub któraś z innych 
bohaterek Wirginji Woolf. Tylko że 
w miarę, jak  uchodzi z niej życic, 
opadają podobne niepotrzebnym suk­
niom żądze, pragnienia, uwielbienie 
umysłu nieoświceonego duazą i ci­
chutki panteizm Mansfield prze­
kształca się w mistyczną v iarę. K. 
M ansneld składając drżące serce u 
stóp odkrytego Boga, schodzi z dro­
gi, wytyczonej przez inielćktualizm 
Woolf —* i opuszcza ją, jak  odpły­
wający na nieznane morzo okręt, bez 
pożegnania, bez sygnału. Odchodzi, 
ale miejsce jej zajmuje zastęp mło­
dych pisarzy, którzy w artystycznych 
postulatach Wirginji WoOłf wiazą 
prawdziwą drogę powieści angiel­
skiej i rzucenie rękawicy wielkim 
nazwiskom Anglji literackiej.

To życie, tylko życie ma znacze­
nie, jedynie postęp, dokonany na 
drodze do odkrycia, ma sens. Wiecz­
ny, nienstajney postęp, a nie tamo 
odkrycie woła, przebiegając ulice 
Londynu Katherine Hilbery — tylko 
życie. Teu okrzyk bohaterki „Night 
and Day" (Wirginji Woolt) jest  nie­
jako wyznaniem wiary młodej An­
glji literackiej. Jedno życie do prze­
życia, dni i noce drobnych wydarzeń, 
zamkniętych nieodwołalnie klamrą 
śmierci. Nic pozatem. Bo agnosty­
cy zm W. Woolf jest cechą jej Współ­
czesny cii. W  tych warunkach jed­
nostka, pozbawiona boskiego pier­
wiastka, poddana ogólnym prawom, 
slraciłaby bez nowych wartości ce­
nę. Dla Woolf zamykają się one w 
intelekcie. To nic, że żyję ograniczo­
ną ilość czasu —- powiada — to nic, 
że zrzekam się tego wszystkiego, cze­
go nie potwierdza z matematyczna 
dokładnością wiedza. We muie jost 
wieczność. Przestrzeń i czas nagi­
nam według fantazji, zatrzymuję je 
w biegu, odtwarzam przeszłość. V- 
my.słem przenikam w inne, zespalam 
dg w jedno z plamą świetlną, chwi­

lą, przyrodą. W e mnie jest wszech­
świat, ja  jestem wszechwiedzą!

Ażeby zrozumieć wpływ W, Woolf 
na jej współczesnych, jej ostateczne 
zerwanie z dotychczasowa metodą i 
formą, nie wystarcza znajomość jej 
utworów. Tak np. „Przejeżdżka do 
latarni morskiej" nietylko wprowa­
dza w myśli czytelnika chaos, lecz 
w wielu wypadkach odsuwa raz na- 
zawsze od lektury Wirginji Woolf.

'Wyobraźmy sobie, że weszliśmy do 
nieznanego zaludnionego obcemi twa­
rzami domu, że w eiągu paru  let­
nich godzin dane nam jest poznać 
przelotne ich myśli, wspomnienia, o- 
pinje, żyć w atmosferze skondenso­
wanego intelektu i impresji... Podob­
ni jprzygodnymi gościom, wyciągamy 
z urny  losów świstki ludzkich prze­
znaczeń... Nic,  „Przejażdżkę do la­
tarni morskiej" trzeba poznać, choć­
by dlatego,wżo jest ostatecznrm wy­
razem metody artystycznej W oolf, 
ale czytajmy ją po poznaniu cało­
kształtu jej twórczości Czytajmy po 
lekturze „Dnia i Nocy" i „Kai".

„Określić nasze pretensjo wzglę­
dem pisarzy poprzedni") generacji 
trudno — pisze W. Woolf, kry­
tyk, pisarka i wydawca w jednej o 
sobie. —  Ostatecznie nazwalibyśmy 
ich materialistami. A to dlatego, że 
zajmują się nie. umysłem, lecz cia­
łom... Przyczepiając ich książkom 
„materjalistyczną" etykietę, chcemy 
rzce, iż piszą o rzeczach bez zna­
czenia, zużywając kolosalny talent 
na przedstawienie pozoi -,w za praw ­
dę. Ilekroć zamykamy te powieści, 
wzd\ ćluunyĄpytająe: Czy warto by­
ło? I poco? Co za ty ran  zmusza uas 
do stwarzania intrygi miłosnej hi­
storji?  Czy życie jest takie? Czy tak 
powinny wyglądać powieści? W ej­
rzyjcie w nie — a życie okażo się 
baidzo dalekie od tego. Zbadajmy 
przez chwilę przeciętny umysł i 
dzień powszedni. Umysł otrzymuje 
miriady wrażeń —  banalnych, fan ­
tastycznych, przelotnych lub wyry­
tych niby ostrzem stali. Nadchodzą. 
Zewsząd, nieustanny deszcz nieźli

czonych atomów. A w miarę jak  pa­
dają, w miarę jak  łączą się celem u- 
tworzenia życia poniedziałku, i żyicia 
wtorkowego — akcent lokuje się od­
miennie. „Moment doniosły" nie jest 
już tu, lecz tam. W  ten sposób, że 
gdyby pisarz był wolnym człowie­
kiem, a mc niewolnikiem, gdyby 
mógł pisać o tem, eo mu się podoba, 
a nie to, co musi, nie byłoby in try­
gi, ani icomcdji, ani tragedji, ni hi­
storji miłosnej czy konwencjonalnej 
katastrofy  jak  w realistycznej po­
wieści. tycie nie jest serją lamp, u- 
siawionych symetrycznie, życic jest 
świetlistym nimbem, zasłoną uawpół 
przejrzystą; otulającą nas od naro­
dzin świadomości. Czyż obowiązkiem 
pisarza nie jest uchwycenie tego 
zmiennego umysłu? Uchwycić nie­
znany umysł, źle odgraniczony, abe- 
rar je  lub kompleksy, jakie może 
przedstawiać wraz z możliwie na j­
mniejszą ilością zewnętrznych fak- 
fów. Nie przemawiamy wyłącznic w 
imię odwagi i szczerości, usiłujemy 
tylko wytłumaczyć, że prawdziwa 
materja powieści różni się nieco od 
tej, do jakiej przyzwyczaiła nas 
pewna konwencja".

T wróżka W irginja ze skompliko­
wanej materii intelektu i impresjo­
nizmu wycina przedziwnie żywe syl­
wetki. Nieomylnie i pewnie żegluje 
pomiędzy rafami naturalizmu i sen­
tymentalizmu, z czasu i przestrzeni 
czyni powolno sobie narzędzia, dzię­
ki którym wzmaga się nasycenie my­
śli ludzkiej Jeden cliyba Giraudoux 
potrafi wzbudzić w czytelniku to u- 
stawiezne napięcie u wasi i poczucie 
intensywności życia. Jeden Girau- 
donX potrafi  tak  ożywić na  krótką 
chwilę przedmioty’, wzbudzić rzeczy­
wistą świadomość niezbędności tej 
plamy, czy cienia, padającego na 
mur, lub kompletnej nieobecności 
rzeczy niodojrzanych. A  równocześ­
nie czy -właśnie to nie jest rzeczywi­
stością? K to  z nas  nic czuł choć raz  
w życia zawieszonej w biegu chwi­
l i?  K to nie przechodził przez tłum, 
pogrążony w rozmyślaniach, obojęt-

Czy odkrycie grobu Rolanda?
W  hiszpańskim kra ju  Basków na 

pagórku Roneevalle stoi cichy klasz­
to r ;  stoi on na miejscu, z którem 
jeszcze dziś związana jest znana le­
genda. Jeszcze dziś żyje tu  duch 
dzielnego Rolanda, siostrzeńca i pa­
ladyna Karola Wielkiego. Tu Roland 
miał być zdradzony przez Ganelo- 
n ‘a i  zabity przez Saracenów. Jedy­
nym śladem i wspomnieniem po bo­
ba icrskiuj śmierci Rolanda i jego je­
denastu towarzyszy były dotąd rui­
ny kapliczki, znajdujące się nieopo­
dal klasztoru. Niedawno postanowio­
no na tem miejscu postawić pomnik 
Rplanda. Podczas robót ziemnych, 
natrafiono na grób, w którym leża­
ło 12 szkieletów olbrzymiej wielko­
ści. Ustalono, że wszyscy polegli w 
boju, bo braKOwalo im czaszek, rąk  
albo nóg. Wiadomość o wykopalisku 
rozeszła się wkrótce po całej Hisz- 
pan j i . ‘Zc wszystkich stron przybyli 
historycy i archeologowie. Ludność 
okoliczna wierzy święcie, że to jest 
naprawdę grób Rolanda. Cieszy się

ona, i e  legenda, która przechowy­
wała się w ich rodzinach z pokole­
nia na  pokolenie, nareszcie znalazła 
potwierdzenie. Okoliczni burmistrze 
spodziewają się już wielkiego napły­
wu turystów i robią przygotowania 
n a  ich przyjęcie. Cóż natomiast mó­
wią uczeni? P an  Jose Alana de Un- 
arte, dyrektor archiwum Nawarry, 
jest  zupełnie przekonany’, że szkiele­
ty  aą pozostałościami po paladynach 
K aro la  Wielkiego. Wskazuje on na 
to, że kościotrupy leżą pod mur cm, 
k tóry mógł być zbudowany dopiero 
w 12-ym wieku. Olbrzym, musiel. 
więc być tam pochowani jeszcze daw­
niej. Natomiast badacz florencki, pan 
Benedetti,  obawia się właśnie dlate­
go, że luógą to  być tylko szczątki 
dwunastu zakonników. JeanaL 
wszystko wskazuje niewątpliwie na 
to, że : zeczywiścio chodzi o to do­
niosłe odkrycie historyczne. W  każ­
dym razie jest to  tłumaczenie n a j ­
prostsze i  zdaje się uwjułusznmuze.

ny i  nieświadomy otaczających go 
rzeczy, tak  jak  Katherine Hilbery, 
rozstrzygając? dylemat wspaniałej 
samotności, ęzy szczodrej ekspansji.

Suo-o jest  rzeczy, za które W. 
Woolf nie lubię (wspomnę o tem o- 
mawiająe kiedyś je j  powieści), ale 
bez porównania więcej jest takich, 
które mi się nieskończenie podobają. 
Chociażby’ stosunek jej do swych 
„ludzi". Jest lojalna i uczciwa, nie 
prowadzi ich do eksperymentów f i ­
zycznych, które zdaniem tylu p*sa- 
rzy, winny uzupełniać pojęcie życia, 
nie dręczy i nic znęca się nad dusza­
mi — może dlatego, że jest chłodnym 
intelektem, ale intelektem o ogrom 
nej percepcji wrażeń, intelektem k ą ­
piącym się w fantazji. Gtly bohate­
rowie rozstrzygają dylemat samotno­
ści lub ekspansji, odrębności jednost­
ki c z y  możliwie najbliższego kontak­
tu z życiem —■ czujemy, że jest w 
tom narówni z nimi zaangażowana, 
że usiłuje wyplątać myśl z kokona i 
dać jej właściwy kształt.  I  dlatego 
mcie, dzięki tej współpracy, je j  bo­
haterowie są tacy prawdopodobni i 
żywi.

Pojechać do Londynu i nie spo­
tkać K atherine Hilbery, błądzącej po 
jesiennych skwerach, być na  Chcyne 
W alk i nie znaleźć domu Mrs Hilbe­
ry, dźwigającej z takim wdziękiem 
ciężar zaszczytu, Iż była córką wiel­
kiego poety, to rozczarować się tak, 
jak  ów marynarz z Melbourne, k tó­
ry  przybył w odwiedziny de p. Co- 
perfielda. Tak, prawdopodobnie na j­
bardziej byłoby mi żal Mrs Hilbe­
ry  (Night and Day), pozornie nieży­
ciowej, obróconej w przeszłość, za­
słuchanej w głosy, w poezję, a  nieo­
mylnej w sprawach serca. Jes t  to 
jedna z tych wyjątkowych istot,  któ­
re, o ile się nie mylę, W. Woolf stwo­
rzyła z miłością, liiepozbawioną pew­
nej pobłażliwości. Mrs. H ilbery w 
sw jin  salonie londyńskim jest tak  
na miejscu, że niomal niezbędna. Lu­
bię ją  zawsze, gdy głaszcząc książ­
ki, przeskakuje z tematu na tem at:

-— Są książki, które żyją. Razem, z 
nami są młode i z nami starzeją się. 
Lubi psu  poezję mr, Dunham? Co 
za absurdalne pytanie. Prawdę mó­
wiąc, to  drogi pan  Forteresene „zde­
molował1 runie kompletnie. Taki jest 
wymowny i dowcipny. Umysł ma tak  
przenikliwy i głęboki, że po pół go­
dzinie mam gorącą ochotę zgasić 
światło. Alo może w ciemnościach 
byłby jeszcze wspanialszy. J a k  są­
dzisz, Katherine®... —  gdy pisząc 
biografję ojca, w trąca opis Heb- 
ryd. —  „Czy twój dziad był na Heb- 
rydacli 1 —  py ta  błagalnie córkę. — 
Hebrydy prześladują mój umysł, tak 
że nie mogłam pohamować się od 
krótkiego opisu. Może teu ustęp u- 
mieśeić n a  początku rozdziału?" — 
gdy WB.rząsa się wobec brzydoty 
ludzkich postępków i odgaduje w 
Denhamie poetj ,  gdy z nieomylnym 
instynktem doprowadza parę mło­
dych, zagłębionych w  dociekaniu 
praw a życie marzycieli —  do zgody.

W  galer j i  Wirginji Woolf pani 
H ilbery je s t  jedną z najżywszych 
postaci. I  jest to  może największą 
miarq ta ientu  Woolf, że wprowa­
dziwszy w  grę przedewszYbtkiem in­
telekt, potrafił" osnuć go w ludzkie,

jpilssjfic* życiem ciału

n rzy b y ła  n ie  z P ad w y  do Polski,  
a le  z N iem iec i że spow oau  je j  na- 
z w is sa  W ah l  ca łą  tę  powieść wy- 
dow cipkow ano i z n iej przysłow ie  
n iem ieckie pow sta ło" .

Choć to wszystko „wydowcipko* 
w ano"  w ca le  ciekawie, skoro k a z a ­
no Saulow i sKorzysiać ze sposob­
ności i w p isać  „dogodne dla I z r a ­
ela p o s ta n o w ien ia"  do a k t  k o ro n ­
nych, k tó re  chwilowo Saul W ahl 
do r ą k  dosta ł,  j e s t  rzeczą  za s ta n a  
w ia jącą ,  że w  ową b a jk ę  o k ró lo ­
w an iu  czy o w pływ ie  na  elekcję 
S au la  W a n ia  uw ierzy li  ludzie, k tó ­
rzy  sk ą d in ą d  pow ipn .  byli być 
t rzeźw ie js i ,  bo oto czy tam y dalej 
u N u ssb a u m a  ( s t r .  194), że w 
Londyn ie  n ie jak i  „D en is  Mozes 
S am uel E sq ,  po tom ek S au la  W a h la  
—  wie, że... on w p ro w a d za ł  po­
dobno 1537 r .  ( ? ! )  Z ygm un ta  I I I  
do K rakow a" .  W y ja śn ia  tę  zagad ­
kę chrono log iczną  dzieło także . 
A nglika ,  p. H i r s c h a  E d e lm an a ,  
k tó ry  o p ie ra ją c  się  n a  m a te r ja -  
lach ,  dos ta rc zo n y c h  mu przez  o- 
wego M ozesa S am ue la  E s q „  w y­
da ł po ang ie lsku  w  r .  1854 m ono­
g r a f i ę  jego  p ro to p la s ty  Sau la  
W ah la  Do te j  b io g ra f  j i  zb iera ł  
m a te r ja ły  i w Polsce.

„ I  taK, ja k iś  R u b in s te in  z G rod­
na —  mówi p  N u ssb a u m  —  p o d a ­
je ,  ja koby  R adz iw iłł  p rze d s taw i ł  
w yborcom, po śm ierc i  Z y g m u n ta  
A u g u s ta ,  swego S a u la  n a  p rezy ­
d e n ta  w yborow , do k tó rego  n a le ­
ża ła  a t ry b u c ja  w p ro w a d ze n ia  no­
wego k ró la  do K ra k o w a ;  gdy  więc 
Z yg m u n t  I I I  w y p ra n y  zol tał, 
Saul W a h l ,  ja k o  p re z y d e n t  i in- 
te r r e x ,  z Z ygm untem  do K ra k o w a  
pojechał . . ."  f s t r .  195).

P odobn ie  n ie jak i  p. K a tzene l len  
bogen, rów n ie  po+omek S au la  
W a h la ,  n a p i s a ł  do p. H ir sza ,  i e  
gdy  s ię  zaczęła ag i ta c ja  w yborcza  
.„w ładza  leża ła  w  r ę k a c h  Saula ,  
k tó ry  czynił  s i a r a n ;a w  in te re s ie  
Z ygm un ta ,  a gdy Z y g m u n t  się  u- 
t rzym ał,  S au l s t a r a ł  s ię  uspokoi^ 
p rzeciw ników . D la tego  Z y g m u n t 
d a row ał  m u zło ty  ł a ń c u c h  z h e r ­
bem, k tó ry  in ia ly_prawo nosić  ty l ­
ko osoby, n a leżące  do k ró lew sk ie­
go domu. S au l  w y jedna ł  d la  ży­
dów pozwolenie s ta w ia n ia  syna­
gog, w yższych  n a d  szczyty  in n y c h  
domów i t .  d....“ ( s t r .  196),

T a  L is to r ja  jednodn iow ego  k ró ­
la  Polsk i  za jm o w a ła  w yobraźn ię  
jego  rodaków , bo sporo  o tem  p i­
sano  w  swoim czasie

B a rd z ie j  rozsądny  m otyw  p rze­
b i ja  w  w yw odach  n a  te n  temat- w  
„ Iz ra e l ic ie  lw ow sk im " n ie zn a n e ­
go b liże j p. G oldbaum a, że  „gdy  
dz ień  e lekcy jny  nowego ltnóU :,ol- 
s-kiegc m ija ł  i k s iążę  R adziw iłł  
f a k to r a  swego, ińąd rego  S au la ,  
w ysła ł,  by opo rne  g losy  w ym ow ą 
sw ą  posk rom ić  s ię  s ta ra ł ,  b ły sn ę ­
ła  w te d y  m yśl p os taw ien ia  tym cza  
sem  n a  czele f i g u r y  R adziw iłła ,  aż  
s ię  n a m ię tn o śc i  u c iszą  i k ró l  bę ­
dzie obrany . . ."  ( s t r .  196).

J a k  dalece  j e d n a k  żydzi uw ie­
rzy li  w  legendę  o S au lu  — kró lu ,  
tego  na j lep szy m  może być dowo­
dem w zm ianką , j a k ą  z n a jd u je m y  
w te jże  Hiiitorj i  N u ssb a u m a ,  że 
„Dabka ziomka naszego, adwokata. 
L u b lin e ra ,  z rodz iny  owego S au la  
pochodząca,  p o w ta rz a ła ,  że ty S ’‘e- 
m ia tyezach  p rze ch o w y w an y  je s t  
dokum ent,  złotemi l i t e ra m i  p i s a ­
ny, k tó ry  o zaszczycie ich p rzo d ­
ka dos ta te czn ie  upew nia .. ."  ( s t r .  
1 9 3 ) ;  t r ze b a  dodać, że dzieło p. 
N u ssb a u m a  wyszło z d ru k u  w  r. 
1890.

N u ssb a u m  p rz y ta c z a  za  Ber- 
saadsk im  —  h is to ry c zn e  d an e  o 
ty m  S au lu  synu  dudy (czyli J u -  
dyezu) z B rześc ia .  Zwykła to  
k a r j e r a  p o p ie ra n eg o  przez m a­
g n a tó w  żyda, rob iącego  w ielkie 
p ien iądze  n a  d z ie rżaw ach  ceł i 
n a  h a n d lu  i w yzysku jącego  swoje 
zna jom ości d la  do b ra  sw oich  
w spółrodaków , co j e s t  n a tu ra ln e .  
Ale i sam  p. N u ssb a u m  w głębi 
d uszy  w idocznie tę skn i!  do o b ra ­
zu, ja k i  legenda  roz tacza ,  >koro. 
n a w e t  ja k o  h is to ryk ,  t a k  to u j ­
m u je :

„O cenia jąc .. .  n a iw n ą  legendę, 
do jdziem y do h is to rycznego  p r a ­
w dopodobieńs tw a, że Saul W ahl 
w  czasie  bezkró lew ia  wpływem  
sw oim  pow ażnym  przyczynił  się 
do w yn iku  elekcji,  ’w  k ló re j  ag i ­
t a c j a  in te l ig e n tn e g o  i pow aża­
nego obyw ate la  - żyda okazała 
s ię  po trzebną . . ."  (S t r .  198) Tak! 
P rz y cz y n ił  s ię  do w yniku  elek­
cji...
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Do o b f i te j  ju ż  ko lekcji  w ra ż e ń  
po lsk ich  p is a rz y  z R os ji  Sowiec­
kiej p rzyby ły  świeżo d w a  nowe 
tomy, ró żn e  w  u ję c iu  i p o d e j­
śc iu  do c iekawego dzieła  r e a l i ­
zac j i  nowego u s t r o ju  spo łeczne­
go, różne  także  w  swej w ar to śc i  
a r ty s ty c z n e j ,  obydw a godne  u w a ­
gi i b liższego p oznan ia .  A u to rk a  
,,Dymów n a d  A z ją 111) d a ła  się 
do tą d  p oznać  z u d a n y c h  t łu m a ­
czeń, M elch io r  W ańkow icz ,  a u to r  
„O p ie rzone j  R ew o lu c j i" - )  m a  ju ż  
sw ą  k a r t ę  w n aszem  p iśm ie n n ic ­
tw ie .  J e g o  „S trzę p y  E p o p e i"  i 
„W  kośc io łach  M eksyku"  cieszy­
ły  się  za s lużonem  pow odzeniem . 
N ow a p r a c a  W ańkow icza, da leka  
od w szelk iego  szab lonu , w y su w a  
się  bezsprzeczn ie  n a  czoło p o l­
sk ic h  pub lik a cy j  tego  ro d z a ju  o 
R os ji  sow ieckie j.  A u to r ,  św ie tn y  
s ty l is ta ,  znakom ity  n a r r a to r ,  gtę- 
Loki i p rze n ik l iw y  ob se rw a to r ,  za 
b ra ł  się  do s fo rm u ło w a n ia  sw ych  
w ra że ń  o Rosji Sowieckiej z pe ł­
n ią  odpow iedz ia lnośc i  za  to, co 
pisze, n ie  p o w ta rz a  dobrze  z n a ­
n y c h  szczegółów^, ok le p an y c h  z a ­
rz u tó w  i ró w n ież  o k lepanych  o- 
k rzyków  bezkry tycznego  e n t u ­
zjazm u, n ie  p rz y b ie ra  pozy n ie ­
om ylnego znaw cy  i wyroczni'. 
Zw iedziw szy  k a w a ł  św ia ta ,  n a p a ­
trzy w sz y  się  n a  w ie le  zd u m iew a­
ją c y c h  rzeczy  w  św iec ie  —  m e  
u leg ł  „e p a to w a n iu " ,  a  z n a ją c  do­
brze R os ję  p rz e d w o je n n ą  i język  
r o sy jsk i  —  m ia ł  u ła tw io n ą  do p e ­
w nego s to p n ia  s y tu a c ję  w p o z n a ­
w a n iu  now ej rzeczyw is tośc i ,  m ógł 
dok ładn ie j  i p e łn ie j  zdać  sobie 
sprawcę z dok o n an y c h  zm ian .

A u to r  o b ra ł  sobie jako  p u n k t  
w y jśc ia  w  ocenie  obecnego s t a ­
n u  r e a l iz a c j i  w ie lk ich  r e f o rm  so­
c ja ln y c h  w R o s j i  zd a n ie  i s ąd  
p rze c ię tn eg o  obyw7a te la  Z S. R. 
R., o d rzuc iw szy  n a  bok  w szelk ie  
do tychczasow e „ ra c je " ,  to  j e s t  
sposoby  oceny, k a te g o r je  z a r z u ­
tów , ja k ie  d o tą d  b y w ały  w  k u r ­
sie. O drzuca  w ięc  „ r a c ję  n a j t a ń ­
s z ą"  ( p ro p a g a n d a  ro sy jsk a  o- 
s ła n ia  i s to tn y  s t a n  rze czy ) ,  i „ r a  
c ję  b ez w zg lę d n ą"  (w  R os j i  w szy ­
s tk o  j e s t  im p o n u jąc e  in  p lu s  i in  
m in u s ) ,  i  „ r a c ję  n ie p o k o jąc ą"
( R o s ja  m ogła  s ię  rozw inąć ,  bo 
n ie  c iąży ły  n a  n ie j  ż a d n e  długi,  
p o s ia d a  n ie p rz e b ra n e  bogac tw a  i - 
o lbrzym i m a te r j a ł  lu d z k i) ,  od rzu ­
ca „ r a c j ę  o b i e k t y w n ą ’ i s u b j e k - ! 
t y w n ą "  (R os ja ,  to  k r a j  b ez m ie r ­
n y c h  c ie m ie ń ,  nędzy  m ie sz k an io ­
wej, n ę d z n y c h  zarobków, m yśl i  

w k le szc za ch ) ,  w reszc ie  „ r a c ję  ad 
a b s u r d u m ” ( b ra k  bodźca osobi­
s tego  m u s i  t e n  sy s tem  z a ła m a ć ) . ,  
„ P o d e jd źm y  do obyw ate la ,  zoba­
czymy w  ja k ie m  te m p ie  płynie 
przez  n iego te n  p r ą d  (p rz eb u d o ­
wy sp o łe cz n e j) .  Oto je d y n y  skro- ( 
m ny  m ie rn ik ,  k tó ry  m ógł ze sob? 
.wziąć p rz e c ię tn y  d z ien n ik a rz  bez j 
zby t w ielk iego  p rz y g o to w a n ia ,  ja -  j 
dąc n a  7 dn i  ty lko i tylKo do Mo 
skw y"  ( s t r .  108) T ę  p o s ta w ę  ro z ­
m ów cy  z p rz e c ię tn j  m obyw ate lem  
Z. S. R. R. z a ch o w u je  a u to r  jako 
punK t o p a rc ia  sw ych  spostrzeżeń  
poczy n io n y ch  w  M oskw ie i p rz y ­
zn a ć  t rzeba ,  że e fe k t  j e s t  n iezw y­
kły. K s ią żk a  W ańkow icza  budzi 
z a u f a n ie  co do p raw dziw ośc i  
p rz e d s ta w io n y c h  z a g a d n ie ń  ob- 
se rw ac y j ,  r z u c a  w >ele nowego 
ś w ia t ła  n a  sp raw ę ,  do k tó re j  
p rz e c ię tn y  z jadacz  ch leba  w  E u ­
rop ie  odnosił  s ię  cona jm .iie i  z 
w ielk im  sceptycyzm em .

Dzięki te j  p o s ta w ie  a u to ra  gi- 
w  jego  r e la c j i  n ieodzow ne ak- 

cesorj 'a  opisów  R os ji  Sowieckiej,  
do k tó ry ch  czy te ln ik  do tąd  był 
przyzw ycza jony , u s ta w icz n e  pod­
k re ś le n ie :  u n a s  —  u n ich ,  gi-
g an ty cz n o ść  —  małość, g in ie  po- 
p r o s tu  „z ew n ę trz n o ść"  —  a  po ­
zo s ta je  r e f le k s ja ,  pog łęb iona  ob­
se rw a c ja ,  ro zm y ś lan ia  n a  te m a t  
d o zn a n y ch  w ra ż e ń  w  ze tkn ięciu  
s ię  z obyw ate lem  sowieckim . N a ­
szym oczom ukazu je  się  więc prze 
dew szystk iem  r o b o tn ik : robo tn ik  
o r je n tu ją c y  się  św ie tn ie  w  ca ło­
k sz ta łc ie  zam ie rzeń  ekonom icz­
nych , k ry ty czn ie  p a t rz ą c y  n a  w y­
s iłek  w ła s n y  i sw ych  kolegów, ro ­
b o tn ik  zm izerow any, a le  znoszący  
tę  nędzę jako  coś chwilowego, ab ­
so lu tn ie  pew ny lepszego ju t r a ,

sp raw ied l iw y  w  ocenie  sy tuac j i ,  
ro b o tn ik  g łodny  wiedzy, w ięc  u- 
s taw iczn ie  d o k sz ta łca jąc y  się, n ie  
p a ląc y  się  do „ u d a r n ic tw a " ,  ale 
s ta ją c y  się sz tu rm ow cem , w  p rze  
konan iu ,  że w y m a g a  tego od n ie ­
go p la n  ekonom iczny, że p rzyśp ie

szy tern r e a l iz a c ję  nowego u s t r o ­
ju  społecznego.

P o ró w n a n ie  ro b o tn ik a  naszegc 
z robo tn ik iem  sow ieckim  n ie  w y­
pad łoby  n a  korzyść  naszego . T am  
ten  j e s t  f a n a ty k ie m  p ra c y  z ca łą  
św iadom ości w a r to śc i  je j ,  jaickol-

wiek n ic  d a je  m u  ona b ez p o ś red ­
n ich  korzyśc i  osobis tych ,  ta m te n  
zna laz ł  s ta b i l izac ję  swego poło­
żenia, z tern, że po łożenie  to z k a ­
żdym rok iem  j e s L lepsze, t a m te n  
nie w idzi r a ż ą c y c h  n ie rów nośc i  
spo łecznych  i m a ją tk o w y c h .

O u se rw a to r  z a g ra n ic z n y  s łu c h a  
tego ro b o tn ik a  z n ie d o w ie rza ­
niem, w  oczach  s ta je  m u  zbytni 
p rym ityw izm  jego  położenia , j e ­
go nędza,  l iche odzienie , sk rom ne 
pożywienie , n ie d o s ta tec zn e  miesz 
kanie ,  a le  poniew aż „to n a  n ich

s A A
Z y g m u n t  Jurkow skj

W i  z  j  e  p  r  z  y  s z ł o ś c i
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1) W_nda k rag en : Dymy nau A-
zją“. W arszawa, 1934. ,,R >j". —
Serja nowa, str. 243.

: ) Melchior Wańkowicz: „Opierzo-' 
na rewolucja". W arszawa, 1934. 

r„R ój“ . — Serja nowa, str. 229. Ob­
ficie ilustrowane.

Nie m ogąc  się  d o s ta ć  n a  mecz 
P o lsk a  —  N iem cy, spow odu n ie ­
byw ałego  na t ło k u ,  pos tanow iłem  
w y s łu c h a ć  t r a n s m is j i  m eczu 
p rzez  rad jo .  "Włączyłem kon tak t ,  
w  g ło śn iku  zaw rza ło ,  j a k  w  ulu. 
T rw a ła  zaciek ła  w a lk a  p rzy  Dol­
skie j b ram ce .  N a  t le  n i e u s t a j ą ­
cych ryków  k i lk u n a s tu  tys ięcy  
gardz ie li ,  roz lega ł  się  donośnie 
g łos p a n a  T ro ja n o w s k ie g o :

—  O. J e z u !  do p rz e rw y  jeszcze 
t j l k o  dw ie  m inu ty ,  oj, żeby jakoś  
Bóg u ch ro n i ł  na*, od  d rug iego  
gola. H in c le ro w i u d a je  się  ode­
b ra ć  p iłkę  M ydlarczykom , N a p ie ­
r a ła  n ie  może go dogonić, H ine- 
le r  p o d a je  p iłkę  H im m elsz tosow i.  
t e n  p o d a je  j ą  łysem u B e n d e ro ­
wi, ły sy  w ali  p ro s to  n a  n a sz ą  
b iam kę. . .  oj... oj... o r e ty !  Pół- 
fon tow icz  go n ie  widzi,  s to i w 
b ra m c e  obrócony  ^  d r u g ą  s tronę ,  
czyści sobie paznokcie...  N iem iec 
s t r z e la ! !  T r a f i a !  G o l !! 2 :0  na  ko 
rzyść  Niemców...  O, J e z u s  Ma- 
r j a !! Cóż za h a ń b a ! !  I  to w o- 
s t a tm e j  m in u c ie !  Sędzia  gwiżdże 
n a  p rze rw ę .  Żeby choć  o pół m i­
n u ty  wcześniej. . .  N iem cy  w y ją  z 
radośc i ,  m a c h a ją  chorągiewkami,!, 
le cą  do g ó ry  kapelusze,  laski,  'wa­
lizki...

—  T e ra z  j e s t  p rz e rw a .  Sta- 
d jon  w ypełn iony  po b rzeg i,  g ło­
w a p rz y  głowic...  o cean  głów, n a ­
w e t  n a  s ą s ie d n ic h  d ac h ac h ,  balko 
nach ,  n a w e t  z kom inów  w y s ta ją  
głowy.-..

—  W idzę w  lożach z n a n e  oso­
b is tości ,  s iedzi p a n  p rem je r ,  m i­
n is t row ie ,  w idzę j e n e r a ł a  W ieni i  
wę M iedzińsk iego , s iedzą  a k a d e ­
m icy l i t e r a tu r y  S ieroszewski,  
prof.  Z ie liński,  M ir jam . obok Stpi 
czyński,  s ą  też  osoby ze ś w ia ta  
a r ty s ty cz n eg o ,  w idzę  . zduleka 
Dymszę, L aw ińsk iego ,  w* szyscy 
s iedzą  sm u tn i  i p rzy g n ę b ien i ,  n a  
rzą d o w y c h  t r y b u n a c h  f la g i  o p u ­
szczone do połowy m a sz tu ,  ja k aś  
p an i  n a w e t  w  żałobie...  Zaczyna 
p a d a ć  deszcz...

—  R oz lega  się  gw izdek  sędz ie­
go, g rac ze  s t a j ą  n a  sw oich m ie j ­
scach ,  ach , żeby się  zda rzy ł ja k iś  
cud, ach...  N a p ie r a ła  w ykopu je  
piłkę, k tó r ą  łapie B a r ty n a ,  p o d ­
b i ja  j ą  n a  głowie, oj,  oj... n i w - j a  
się H in c le r ,  s y tu a c j a  s t a je  się  
g roźna ,  p i łk a  ju ż  n a  n asze j  s t ro  
nie. N a  pomoc b ie g n ą  b r a c ia  My- 
d ia rczykow ie  Są dziś w  dobrej  
formie, zaw sze g r a j ą  ra z e m
E r r a n y  B osk ie ! !  Oj, oj, p roszę
p a ń s tw a  te ra z  b y ła  g ro ź n a  chwi- 
la, H im m elsz to s  s trze lił ,  a le  nasz  
dz ie lny  b r a m k a rz  Półfontow  icz 
w sp a n ia łą  r o b in z o n sd ą  rzuci; ' się 
i p rzy t rzy m ał  piłkę, w ykopu je  j ą  
n a  ś ro d ek  boiska.  ' ch, po t  le je  
się ze mnie.. .  m uszę  w y trze ć  czo­
le, ach , nie ,  to  i ie pot,  - -  to
deszcz le je . Oj... znow u n a d l a t u ­
je  te n  ł j s y  B ender ,  no, n a  szczę­
ście nasz dz ie lny  N a p ie r a ła  u- 
biegł go w  porę  i w ykopał piłkę 
n a  a u t .  P o le c ia ła  aż n a  t ry b u n y ,  
w łaśn ie  m in i s te r  R a jc h m a n  od ­
rz u c a  j ą  spow ro tem  na b o ;sko. 
No... ca łe  szczęście. Oj, to była 
g o rą c a  chwila...

W  chwili ,  g d y  p re le g e n t  ocie­
r a  spocone czoło,*w g łośr  lku ro z ­
lega się w rz a sk  n ie  do op isan ia ,  
a  p a n  T ro ja n o w sk i  w o ła :

—  P ro sz ę  p a ń s tw a ,  s ta ło  się 
coś okropnego , za n im  zdążyłem  
się  obejrzeć ,  n a d le c ia ł  znow u te n  
łysy B e n d e r  i... i s t r z e l i ł  t r z e c ie ­
go g o la ! !  O, J e z u s  M a r j a ! !  cóż 
za hańba .. .  3 :0  n a  ko rzyść  N iem ­
ców. P ub liczność  n iem iecka w yje  
z za chw y tu ,  m a c h a ją  ch o rą g ie w ­
kami ze sw as tyką ,  ano  n ie  t r z e ­
b a  się  dziwić, m a n i f e s tu j ą  sw oją  
rad o ść  Znów lecą  w górę  k a p e lu ­
sze, laski,  paraso le . . .  Boże, Boże, 
co za wstyd...  P o la c y  sisdzą,  jak

skam ien ia li ,  deszcz przestaj 'e  p a ­
dać, n a  n ieb ie  u k az u je  się  tęcza, 
może to n a d z ie ja  d la  nas ,  może 
ja k iś  cud, och!...

—  R ozlega sie  gw izdek  sędzie­
go, w ykopu je  p iłkę  Mysiewicz, po 
d a je  j ą  b rac iom  M ydlarczykom , 
to b a ra zo  dobrze, łysy B e n d er  s ta  
r a  się w ybić im p iłkę spod nog, 
w reszc ie  m u  się to u d a je .  P u b l i ­
czność n iem iecka  wro ła :  „Ra, Ra, 
R a ! !  G e r -m a n i - ja !!“ N a s i  w o ła ­
j ą :  „P o lsk a  g o la ! ! " .  Oj, żeby się 
sp raw d z i ły  te  słowa, p iłka  je s t  
znow u w  naszy c h  rękach ,  p rz e ­
p ra sz a m  w  nogach.. .  a le  n as i  
ch łopcy  są  ju ż  zmęczeni,  w ą tp ię  
czy u d a  im się  n ad ro b ić  p r z e g ra ­
ną...  Mój Boże... pokazu je  się 
s łońce, może ono pomoże. U w a ­
ga... N a p ie r a ła  p row adzi ,  o s ła n ia ­
j ą  b r a c ia  M ydlarczykow ie ,  dobra  
nasza, N a p ie r a ła  p o d a je  p iłkę 
W ilanow sk iem u, ten  p o d a je  My- 
siewiczowi, M ysi#wicz odda je  
spow ro tem  N ap ie ra le ,  k tó ry  sko-

iJanusz. JVTinkiewicz

i lei p rz e k a z u je  j ą  W ilanowskich 
' mu. G órą  W ilanow sk i ,  n ie ch  ży­

je !  B raw ooo!!  N as i  ryczą  z za- 
l chw ytu .  N a g le  n ad b ieg a  znowu 

ten  łysy  B e n d e r  i u s i łu je  odbić 
piłkę W ilanow sk iem u. N ie daj, 
nie d a j !  —  w o ła ją  nas i  z t ry b u n .  
Ojej, gotów  je s t  m u  j ą  odebrać ,  
W ilanow ski o s ta tk ie m  sił  da je  po­
tężnego k o pn iaka  i p i łk a  wpad. 
m iędzy try b u n y ,  leci wrp ro s t  n a  
głowę p re z y d e n ta  m ias ta .. .

—  P re z y d e n t  p udb ija  j ą  z ręcz­
nie denk iem  c y l in d ra  i poda je  
prem jerowi., ,  G racze w  pogoni za 
p iłką  w sk a k u ją  n a  t ry b u n y ,  ale 
U ra z  pan  p r e m je r  p row adzi .  Po- 
tężnem i su sa m i w yb iega  n a  boi­
sko, o s ła n ia ją  go z boku Beck i 
S tp iczyńsk i,  puo liczność  w y je  z 
zachw ytu ,  n iek tó rzy  w y m a c h u ją  
czerw7ono - b ia łem i ch o rą g iew k a­
mi, ano, nic dziwnego, przecież  
to nasze  barw y ,  lecą  do gory  k a ­
pelusze . O rk ie s t r a  rżnie.. . 4-tą 
Brygadę, N iem cy  siedzą, ja k  u-

Manewry jesienne w pułku Szyfmana
(Codzienna musztra majora Jas ńskiego)

T ca trrrrrr ir ... baczność,r Rów naj! K ry j!
Drżyj tam jeden z drugim, d rż y j!
M arsz kom panja! W  lewo zwrot!
Me rozkazy chwytać wTb€jf ..
L ew a! P ra w a ! P adnij ! ćw icz!
W isi guzik, panie Z nic..,'
S ie rżan t! Marsz do paki z nim!
/.mieniu nogę, panie Syiii!
"Węgrzyn nie tak ! Ju s ijan  zucli!
H e j! Samborski! Schować brzuch!
I  crtner mi p rz jn o si wstyd,
Dymsza tyłek wypiął zbyt!
Źle Junosza: rozkrok zł\ !
Muszę awans cofnąć ci!
Stop!... K adena czuję woń:
Idzie k toś! PR EZEN TU J BRON!!!

C o! N ikt nie wszedł?! Spocznij! W tył!
To fałszywy alarm  b y ł! *
W esołowski! P adn ij! "Wstań!._

Teraz będzie m usztra pań.
Oddział dam ski! Baczność! Już!
M arsz! Gazowe maski włóż !
Teraz odlicz! Równaj ! K ry j!
Te! Gorczyńska! Popraw  ry j!
Komanówna gada coś 1
—  Do rano rtu  v ięc się zgłoś!
I  Lubieńska gada też ? ,,
— P an i iść do pal i chcesz ?

Spocznij! M inął ćwiczeń czas! 
W net na obiad puszczę was! 
Po obiedzie zbiórka tu ! 
Przebiegniecie więc co teliu 
Kadenowi złożyć hołd.
W tedy wam wypłaci żołd! *

i

Bycze chłopy! Świetnie im 
Odpowiada mój regime!
Lecz za każdy w musztrze błąd 
Oddam pod połowy sąd!

H ej, o rkiestra! Zagrać mi 
Capstrzyk ku  K orsaka czci!
Baeznośc D. O." K . K. T .!
Spocznij! Czołem! E rm n -ro ze jść  się!!!

O S C H Ł A  J U Z  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  ŁZY...

! > # . WISI

J‘4ri łtf V

Czy w Twoim loknlu 
nalepka, świadcząca, iw opo­
datkowałeś sie na rzecz po­
wodzian?

rzeczeni.  „B raw o Beck! B raw o  ; 
p rem je r ! . . . "  —  ro z le g a ją  się o-1 
krzyki...  P r e m je r  p o d a je  p . łkę  
Beckowi, te n  ce lnym  kopn iak iem  
poda je  j ą  R a jc h m an o w i,  odb ie ra  
mu j ą  z a sa p a n y  S ieroszew ski :, 
p o d b i ja ją c  p iłkę  b rzuchem , wal 
p ros to  n a  n iem iecką  b ram kę .  ,N;t j 
pomoc N iem com  rz u c a  się  p rof.  
Z ieliński.

A m b a s a d o r  n iem ieck i j e s t  ró w ­
nież n a  boisku, u s i łu je  in te rw e n -  
pować, a le  sędz ia  go n ie  wiązi. 
P rz y b y w a ją  now e siły. ze skaku ją  
z t r y b u n  i pędzą  n a  boisko. B r a ­
c ia  A dam ow icze (to  dz.ielne ch ło­
paki,  są  dzis ia j  w  św ie tn e j  f o r ­
m ie ) ,  L aw ińsk i ,  K aden ,  Grydzew- 
ski z dw om a psam i,  B-cia Jab ł-  
kowscy, o raz  p a n ie  P a t e ‘owa, 
K rzyw icka ,  m a d a m e  L aroche  i 
w iele  innych  .. w szys tk ie  żony, 
ja k  je d e n  m ąż  pędzą naszym  g r a ­
czom n a  pomoc.

—- Z aciek ła  w a lk a  toczy  się  te  
r az  p rzy  n iem ieck ie j  b ram ce.  
B ra m k a rz  M in c le r  r az  po r a z  na-  
kr.vw7a  p iłkę ro b inzonadą .  O krop ­
n a  ko t ło w a n in a .  N ag le  gwizdek...  
Co j e s t ?  O kazu je  się, że S ław ek 
z robił  fau la .. .  i to ju ż  n ie  p ie rw ­
szy raz ,  a le  sędzia  do tąd  ja k o ś  t e ­
go n ie  zauw ażył.  K orner. . .  P a n ie  
s p rze cz a ją  się o to. k tó ra  m a  kop­
nąć  piłkę, w reszc ie  p raw o  kop­
n ia k a  o t rzy m u je  m a d am e  L a ro ­
che, p i łka  o c iera  się  o sam ą b ram  
kę —  p o d ch w y tu je  j ą  Dym sza 1 
w7y b ija  w sp a n ia łą  św iecę  aż  pod 
obłoki. D o s ta je  hu cz n e  b ra w a .  
P i łk a  sp a d a  n ą  głow7ę M ir  ja m a ,  
ten  p o d a je  j ą  B eren tow i,  o db ie ra  
m u j ą  Goetel i u s i łu je  podać S ło ­
n im skiem u, a le  teii* u ch y la  ęię 
z ręczn ie  p rzed  piłką, za co d o s ta ­
je  od sem ickiej pub licznośc i  ha-  ( 
la ś l iw e  b raw a .  N ag le  z boku n a d ­
la tu je  łysy, i u s i łu je  z łapać p i ł ­
kę pod nogi, w  te j  sam ej sekun- j 
dzie w p i ja ją  mu się  w  oba po­
ś ladk i psy  G rydzew skiego. H u r a ­
ganow e oklaski.  Prow7adzi p iłkę 
Law ińsk i ,  p o d a je  Tomowi, tom 
J a ro s s e m u ,  J a r o s s y  s t r z e la  w i 
b ram kę  ale  tym  raz em  nie  t r a - j  
fia...  p ew n ie  w yszedł ju ż  z for-  ' 
m j.

—  . P o d c h w y tu ją  A d a m o w ic z e , ' 
p o d a ją  S tp iczyńsk iem u, te n  p r e ­
m jerow i,  p r e m je r  W ien iaw ie .  T e - { 
raz  p row adzi W ien iaw a.. .  „Braw7o i 
W ie n ia w a !"  —  ryczy  t łum . Ł ysy  
B e n d e r  n a w i ja  m u się pod nogi, 
a le  d o s ta je  o s t ro g ą  w  pośladek, 
sędz ia  n ie  zauwraża.  W ien ia w a  | 
wali  naprzód .. . '  r y k  n a  t r y b u n a c h  
w zm aga się...  j e s t  ju ż  n a w p ro s t  
n iem ieckie j  b ram ki ,  szyku je  się 
do s trza łu . . .  S trzela .. .  t r a f ia . . . !  
goIM! Z w y c ię s tw o !!!

—  Możecie sobie p a ń s tw o  w y­
obrazić, co tu  się  te ra z  dzieje. 
Ludzie  p a d a ją  sobie w  objęcia .  
S p a d a ją  z t ry b u n ,  z dachów , z k o - ! 
minów... L ec ą  do g ó ry  kapelusze,  
to nasze ,  bie lskie . P o w ie w a ją  b ia ­
ło - czerw one cho rąg iew k i,  ano. 
n ic dziwnego, p rzec ież  to nasze  
b arw y .  P u b licz n o ść  w yje, niczem 
n a  w alce  becków, p rz e p ra sz a m  
byków. O rk ie s t r a  rżn ie  w ią z a n ­
kę, m elodyj sw ojsk ich .  A N iem cy 
pospuszc.zali nosy  n a  k w in tę  i s ie  
dzą, j a k  b a ra n y .
: —  Rozlega się gw izdek  i g ra  
t r w a  da le j .  W ie n ia w a  w ykopu je  
p iłkę  n a  ś rodek  boiska , podchw y­
t u j ą  .B-cia J a b łk o w sey  i p o d a ją  
W edlowi. S ta ru sz e k  kopie n ie ­
z ręczn ie  i p i łk a  p a d a  tu ż  obok 
m ojego m ik ro fonu ,  d a ru jc ie  p a ń ­
stwo, a le  n ie  m ogę w ytrzym ać.. .  
j  i, ja .. .  m uszę  także  kopnąć...  
j t  też je s te m  P o lak iem !

W  te j  sam ej  chwili w  g łośn iku  
z a m ie ra  głos sym patycznego  p a ­
n a  T ro janow sk iego .  R oz le g a ją  się 
n a to m ia s t  r a z  po r az  ryki i ok la ­
ski,  pew n ie  ta m  sporo  golów7 
N iem com  się  dosta ło .

m il jo n aeh  obyw7a te l i  ż łob ią  się 
w szystk ie  n ie d o p a trze n ia ,  n ied o ­
c iągn ięc ia" ,  poniewraż „i c h  
zdan ie  j e s t  w y p ad k o w ą w szy s t­
k ich  p lu sów  i m inusów , w ypadko­
w ą z rob ioną  w  p i lnym  i t a k  d ro ­
biazgowym  o b ra c h u n k u  codzien­
nym, ja k ieg o b y  n ie  zrobił  n a j s u ­
m ie n n ie jszy  ko resp o n d e n t ,  skoro 
da le j  u n ieb ,  u tych , k tó rz y  p lą c ą  
za eksperym en t ,  o b ra c h u n e k  k o ń ­
czy się  sa ldem  dodatn iem , to  coż 
m a do pow iedzen ia  o b se rw a to r  ze 
s t r o n y 7 —  M usi sk łon ić  g łowę i 
pow iedzieć  sob ie :  d la  s tw o rze n ia  
w ie lk ich  rzeczy p o trz e b n y  j e s t  
m a te r j a ł  i p ra c a .  S u ro w ca  R o s ja  
m a  w  n ad m ia rze .  Skoro m a  za so­
bą człowieka —  to s p r a w a  ro z ­
w ią z a n a  j e s t  pozy tyw nie" ,  ( s t r .  
114).

Czy mimo tyeli s łu szn y ch  p rz e ­
s ła n e k  j e d n a k  w n iosek  n ie  j e s t  
p rze d w c ze sn y ?  Zważmy, że a u to r  
był tylko w  M oskwie!  —  J e d n a k  
je ś l i  w n iosek  n ie  j e s t  ca łkow ic ie  
s łuszny , to j e s t  on z a s t a n a w ia j ą ­
cy i pozw ala  ab s o lu tn ie  n a  ro z ­
c iągn ięc ie  go n a  znaczn ie  s z e r ­
szy obszar .  Bo to  n ie  u le g a  w ą t ­
pliwości,  w  R os ji  dokonano  duzo, 
n a w e t  bardzo  dużo, szczególn ie  
je ś l i  chodzi o p rze m ian ę  w ew ­
n ę t r z n ą  ludu .  I  to  w łaśn ie  p o d ­
k reś la  W ańkpw icz  szczególnie , i 
to po d k reś len ie  s ta n o w i g łó w n ą  
w ar to ść  te j  n iezw ykle  z a jm u j ą ­
cej książki,  św ie tn ie  i obf ic ie  i lu ­
s t ro w a n e j  ry su n k a m i C zern iaka ,  
f o to g ra f ia m i  Zelmy, D ebabow a, 
M iku line j  i in. fo tom on tażem  
K le inna ,  p rze ry w k am i i w in ie ta ­
mi, w zię lem i z w y d aw n ic tw  so­
wieckich.

N a  szczególną u w a g ę  za s łu g u ­
je  b a rw n y  styl, b r a k  jak iegoko l­
wiek g a d u ls tw a ,  su b te ln y  hum or ,  
szeroka  sk a la  z a in te re so w a ń  i u- 
m ie ję tnosć  p rz y k u w a n ia  czy te ln i­
ka. K siążkę czy ta  się  jednym  
tchem .

W ańkow icz  i W a n d a  K ra g e n  
byli w  jed n y m  czas ie  w Moskwie, 
mieli możność p a t r z e n ia  ą a  te  
sam e rzeczy, a le  ja k o ś  to  zu p e ł­
n ie  różn ie  w ypadło .  A u to rk a  „D y  
mów n ad  A zją "  n ic  w ysz ła  poza 
op isy  ze w n ę trzn e  rzeczy  i sp ra w  
s k ą d in ą d  dobrze  ju ż  z n a n y c h :  
ho te le  -—ludzie  n a  u licy— w  t r a m ­
w a ju  —  głód tow ai7ów ( t a  część 
p o p a r ta  cy f ram i  porów naw czem i \
—  m ie sz k an ia  i t. p W a n d a  K r a ­
gen  j e s t  w  owych op isa ch  po ko­
b iecem u —  d rob iazgow a,  a le  w j -  
n a jd u je  d rob iazg i  in te re su ją c e ,  
p o d a je  je  z żywym podziw em  dla 
Rosji  Sowieckiej.  Rozmowy, ja k ie  
a u to rk a  p rz e n ro w a d z a  z obyw a­
te lam i sowieckim i, n ie  m a ją  t e ­
go pogłęb ien ia ,  co u W a ń k o w i­
cza, j e s t  to ś l izg a n ie  się  po po­
w ie rzchn i ,  często bez zrozum ie­
n ia  i s to t j  rzeczy. M ow a o m iesz­
kan iach .  A u to rk a  s tw ie rd z a :  „D la  
ty c h  ludzi m ieszkan ie  n ie  je s t  
n a jw a żn ie jsz e ,  n ic  n ie  j e s t  w a ż ­
ne z rzeczy, k tó re  d la  nas  są  w a ż ­
ne. Ciężki pj-zemysł j e s t  w a ż n y !"
—  N ie o ciężki p rzem ysł  im cho­
dzi, lecz o r e a l iz a c ję  w y tkn ię tego  
p la n u ,  co się s ta ło  am b ic ją  i id e a ­
łem każdej p r a c u ją c e j  jednos tk i ,  
i to w ra z  z n adz ie ją ,  że będzie 
lepiej ,  s tan o w i bodziec do p racy ,  
dop row adza  do dobrowolnego wy 
rzeczen ia  się tego w szystk iego , ćb 
„d la  n a s  j e s t  w ażne" .

W  w ie lu  in te re su ją c y c h  spo­
s trz e ż e n ia c h  s p o ty k a ją  się W a ń ­
kowicz i a u to rk a  „Dym ów". 
( „ S t a n d a r t  życiowy" obyw ate li  
sow —  w y ró w n a ł  się. N iem a mi- 
l jone rów  i nędzarzy ,  n ie m a  po­
tw ornego , ob łąkanego  zbytku  je ­
dnych  i śm ie r te lnego  g łodu d r u ­
gich . A  wszędzie „n a cz a ln ik "  s ie ­
dzi w  ciasnym , by le jak im  poko­
ju ,  ż kilkom a innym i to w arz y ­
szami, bez p e rsk ic h  dyw anów  j 
rzeźb ionych  b iu rek . . .) .  I  te, zgo­
dne re la c je  p o zw a la ją  n a  w y tw o­
rzen ie  sobie pewnego, ju ż  dość do 
k ładnego  ob razu  o tem. co się 
w R os j i  Sow. dzieje .  D ru g a  częśc 
książki ,  k tó r a  ca łośc i n a d a ła  ty ­
tu ł .  opis  K uzn ickos tro ju ,  n ie  j e s t  
szczególn ie  c iekawa, nic nowego, 
poza zew nętrznym  opisem  tego 
nowego w yczynu  sowieckiego, nie 
p rzynosi.

W  p o ró w n a n iu  z św ie tnenn  
r e la c ja m i  W ańkow icza  —  k s ią ż ­
ka W a n d y  K ra g e n  j e s t  znaczrfie 
s łabsza ,  n ie  m nie j  godna  przeczy  
t a n ia .  O dznacza  się  k u l tu r ą  p i ­
s a rsk ą ,  s ty lem  potoczystym  i lek­
kim, n a p i s a n a  j e s t  szczerze i za j ­
mujące*

i


